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Ze wszystkich gatunków Poe~yi, zn bawźe 
i 'laUC!! poświęconych, Prz1lp'1wieść 1lfiy_ 

szcz§śliwiey te dU/a cele połqcza; przy1Jay_ 
nmiey ich żaden l'odzay wt'erszopistU/a, dro_ 
gą tak peW1~{t, k1'6tkf!:, a. tak mi/f/: uie do­
si§gĆl. Zamzarem Poety teJt popl'atlJa (by_ 
cz'aió1fJ: daie on p1rzestrogi ludzinm zasło. 
na zmyśleniĆt potlJleCZO'łle, kt61'e tlm 1fIi{cey 
sit podobaiq, że za pićl'wszetn oka rZUC8-

'ziem dostrztdz można prawd!! pod nift ukry. 
tey. Przypowieść ~atćm czyli bĆtyka, zamil_ 
ka opis wkie/!,o cz TI1z U , z kt6rego UI!ln ' R1lfJ.Ć 

. , r I L I JO I 

1110ze pozljteczlla nOUfI;a, m01ral1'lOsCtq Ztf' ll'/lIQ. 

WYCllOdzq na scen§ bogowt'e, ludzie, a 1!1 ~!f­
cz§ścily ztfJierz§t{l, lub istoty nież'Iiqcp, któ. 
re poeta oŻljllJia, i nzóJlIżqcemi flJ1jsta l''lió. 

Czyn wzitty za rzaz przypolfiifld, 
powinien zamykać pr Jwd{kt6rey nallczyć 
cJlLel1U!, i do tfgO maźce dqż;~/ć tf}Szz/s'Ńie 
cZfŚci poematu: inaczey chybźonoby ied'lOści 
i trafności. Niemniey 1'zecz istot;:li, aby 
nie rt/ylwoczyć przeciw podobipństwu dOJJrtf.. 
ItJdy. Trzeba żeby zloierz§ta j wszelkie 
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;estestwa, które się do bayki wprozl1,IJdza. 
ią, czyniły i m~wil!J patflltf? . clzm"aktfr,u., 
który w f/ich Z11amy, lub takt t11Z pospoltcle 
naznaczamy; aby ich malOt.fJ~~ podi~g ich 
natury, to iest, podług ich rozł'l1jch Instyn. 
któw i skłonności. 

Nie dość mial baczności na to Fedr, 
a za nim La Fontaine w bayce, UJ kt6re1J 
kf'ow§, OWe[ i koz§ Po1uirlce z.e lttJPm o[!i­
.suie. I towarzystwo ze lwem t polowanIe ł 
bynaijmnietl tym zUJ~erzftom nielf)ta.~ciwe. 
Zgrzeszytbtl ten przeciw podobiel1stwu do 
prawdy, ktoby, tygrysa. st~dkim, barana 
okrutflym słabym lub botazltw1jm lwa lub 
lamparta 'UJYS;lłU:;.i1tł: k~o~1j śmi~łość !laif!:­
cowi, b11styoSĆ t dowczp osłowf, Ił ltszcze 
.szczeroić przyznawat. . 

Krótkość, ianlOść i prostota, Sf!: tsto. 
tnemi przymiotami bay i. Klo llie zasifga 
rzeczlf zda/eka, 'nie zatrzymuie się tylko 
nad (;kolicznościami potrźebmmi, nie mówi 
nad to. cą do rzeczy należy, a R011CZ'lj na 
sUJoibn 1J/ie11IScu, ten będzie kr6tki. :Jasność 
się z~c1J(~wd, tlie wp!"otl'adzaiqf ~iel~. osób, 
UJykłarlatl~c porzqdnte lfJyobrazenw, uZylf)~. 
iąc UJlaśczlfJych wyrazów. Prostota zalezy 
na takib1l wyłożeniu; 1'zeczy, że sztxtka i pra-
ca zu,",1nie ukrytll zostanie. , . 

Sil: pewne .UJ stij lu~ W1jra~,e11f.a, ,fJ,eln,e 
słodyczy i wdzzgku, ktore zdate S1[, zz mi 

hyły szukane, ale się same pod pi6ro na­
sunęły: sCf:to obroty nie , od autora utZfJorzo. I 

'Ile, ale uchwycone, gdy z ust m61fJiCf:cego 
wychodziły. Ten ostatni pl"zymiot panuie 
UJ ba'ljkacb La Fontaina. i daie mu pier­
'llJl'ze~stwo I ~a'd wsz'ljstkimi UJ tym gatun. 
ku pzsarzamt. 
.' Nie trzeba rozumieć, źe prostota iest nie­
przyiaci6łkCf: ozdób, ows.zem może si! z n.il! 
pogodz~ć, ~o ty{ko Poez1JĆt m,a na'ljpiękniey­
szego t naywtjzszego: na tem rzecz, ab1f 
te ozdoby iIJ mieyscu, i niby od niecllceniĆt 
były uŻ'ljte. Naljistotnie'ljszfl: cz!lcią bayki 
iest moralnofć,. tę 1.fJ zamiarze mieć powin. 
na; tu zaś potrzeba, aby wyłożona była 
krotko., żeby nie by ta pospolita, a nade. 
wszystko, źeb'lj była prawdziwa. 

Ezop Frygi1jcz1jk urodził się, i żył 
w niewolniczym stanie, miany iest za UJyna. 
lezC§ powieści. Zwięzłość i iaśność Sfl: fllly­
większfl: zalętfl: iego bażek. Sq one krótkie, 
ale mocne i rozum zastatlll,wiaifl:ce. Jtlożna 
powiedzieć, że W nich prostota, zupełnie iest 
naga bez żadnelj wcale ozdoby-

Fedr, wyzwoleniec Augusta, naśladow­
ca Ezopa, obfituie IIJ kwiaty i ozdoby, kt6. 
rych wcale nie ma baykopis Grecki. Malu. 
;e 'UJ -swoich powiefciach, widać 1fJyksztalce­
nie r.fJ jego poezyi, CZ'ljstość w mOI,PJie, wy­
bór UJ wyrazach. Gladko#, naturalność, 



przyiemność z!Cf:r:zona ze zdroUJtl: moraltiO. 
ściq, dzdla Fedra zaleca. 

(J''''1alwźko!wiek ba!! ki Fedra sq piękne 
i ozd, bnie pisane, La Fontaine go przew1jŹ. 
szył: o nim p/)wiedziano, iź malowal przy­
rodzenie, a przel ' zatrzymał. On podniósł 
ten rodzay Poezyi do nayUlyższfgo stupnia 

' doskonałości. Wyraz iego pe/en naturalno­
, ści, lfJdzilku, dowcipu, i oUJey dziecinnh,; 
że tak pOlNem , szczero.fci. zachwyca każde. 
go. Moralność UJ nim nayzdroUJsza. @.1est 
to d:<;iiło nie tl//ko dla dZlici, ale dla każde­
go stu 11.U i wieku. 

Z 0yczl;st/;jch Pisarzów pierwsze ma 
1111eysce-Kras-tcki,. ifg'-' blh ki i przypowieści 
r6 'f;nie sq dowcipne, .iak 1'lntU l'a/ne. PUr- ' 
wsza czpść pisana tfJ guście Fedra, druga 
UJ sposobir Fontaina. Inni Pisarz, boiek 'lf) ję­
z tJlklt Polskim SCf: :Jakubowski, który przeto. 
żzf/ bĆtyki F011ta11'la _ MinasoU'Jicz. przez któ. 
rego mamy tłumafzone baz/ki FPllra. Trem.; 
hecki, Ni~mceZfJicz, ' Kniaźnin i itmi, pi§hu .. 
'In; 1{J tym gatunku płodami zbogacili 0Yczy- I , 

stą: literatur!_ 
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IGNACE"GO KRASICK,IEGO. 

Suspicione si qui! e~,abit Iua, 

E. rapiet ad $t, '1uod et·;: commune omn;um, 

' Stult~ nuda bit anim; contcient;am~ 
Phaedr: ad I Eutich: li.bro III. 



1)0 Dzieci. 

I o wg, CO wszystkie _por%uci~szg w%gl{łg, 

l. Za cackiem bideć gotowi Ź zapFCly, 

Z~ cackiem. które 'Zbyt wysoko lsd, 

Bću;ki wam nios!, posluchagcie CI%ieci. 

11"'1' których tylko niestatek %ywiolem, 

Co się o frasxki uganiacie ,!,spolem. o 

I O fras%ki. których 'Z'Jsk maże i szpeci ; 

Bagki wam niosf' posluchti'Jcie 6%ieci. 

Wy, którzy marne prz'Jbrawszy. postaci., 

Baśniami łUdzić umiecie współbraci, 

B,lśn iami, kt6re um!łsł plochy kleci; 

Ba:;ki wam nios~, poslueha!lcie c~iec'i. 

o .... 

I 

B A y K I 

I , PRZYPOWIESCI. 

c Z Ę Ś Ć P l E R W S i~}' .If 
.'1-

\V s T~P D o BAI,EK. 

, BYŁ młody, który życi~ wstrze~ięźliwie pędził; 
Był stary, który nłg'dyt nie łajał. nie ' zrzędził; 
Był bogacz, który zbiorów potnebnym udzielał; 
Był , autor I co się ' z cod7ey sławy rozweselał j 

~ył celnik, który nie kradł.; szewc, który nie pil ał; 
Zołnjen, co sil} nie chwalił; łotr. ćo nie rozbi1l1ł; 
Był minister rzetelny" o sobie nie myśJ:H; 
Dyl nakonip,c poeta" co nigdy nie zmyślał. 

o A có:ito ieft za Myka r wszyftko to bycli moie; 
Prawda; iednakta ia to między bayki włożę. 

B A y K A P I E R W S Z A. 
/ 

Abuzei i Tair. ' 

Winszuy oycze, rzekł Tair I w dohrym testem 
. ftani.e, 

.lutrom szw~ i sułtua, 'l ,ni polowani, 
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Z. nim wy,leidzam. Rzeki oyciee: wszyfi:ko to od-
mienne, 

Łaska pańska, gńst kobiet, pogody łesien ne. 
aako~ zgadł: piękny proiekt woale-się nie nadał; 
Sułtan siostrę odmówił; cały dzień deszcz palClał. 

II. Potok i Rzeka. 

P otok z wie~zchołka g6ry płynąCJl z hałasem 
Śmiał się z rzeki: spokoynie płynęła tymc~~8em; 
Nie stało w6d u g6ry, gdy śniegi ' stopniały, 
Aż z owego potoku strumyk tylko mały. 
Co gorsza: ten, 00 zaczął z hałasem i krzykiem, 
Wpadł w rzekę, i nakoMe~ .przestd bydż Btru-

. mykiem. 

III. Papuga i Wiewiórka. 

M ala ied~a papuga, piękna, okazała, 
Lepiey je szc~e od pani swoiey szczebiotała. 
Stąd plotki: bo co tylko z<h6źnego postrzegła, 
Zaraz z nowlł powieścią do Jeymości biegł,. 
Była · tam i wiewi6rka wychowana z ptaszki. 
Ta tylko pilnowała skoków i igraszki, 
Żyły w zgodzie, co rzadka, zwłaszoza przez oz.u 

długi, 
ptaka kochała, a wiewió fl sługi. 

c Z t I / 1.1 II 

Widz~c .• :l.e iey nie lubią, raz papuga rzekła: 
R adahym t ey nie(hę r- j pr~yczyny dociekła. 
Rzecze n~ to . wiew!ór ha: [)fz}czyny nie haday, 
Tak r6b, lak la: baw panią, ił nie wIele gaday. 

IV. Lis młody i stary. 

lVl łody lis nieświa,domy myśliwych rzemiosł., 
Cieszył się, że slerć no~a na zimę odrosła. 
R~ekł ,ata?: be zpieczeństwo tych ozd6b ni91nbi: 
NIe masz Bl~ :II czego cieszyć, ta nh piękno~ć gubi. 

V. Kulawy i Slepy. 

Niósł ślepy kula wego, dohrze im się działo; 
A:le źe, to ślepemu nioznośno się zdało, 
1z musIał zawsze słuchać, co kulawy p •• 
W . ł k' rawl. 

Zlą ly w rękę: ten rzecze, z szwanku nas wy .. 
hawi. 

, ~dą; a w te01 ku~awy krzyknie: umkniy w Jewą! 
Słępy wprost; I choć z kiiem, uderzył łbem 

w drzewo. 
I,clą daley: kulawy przestrzega od wody: 
SIepy w bród; Bak wy zmaczał, nie wyszli bez 

szkody. 
N~konie~ prze< trzeżony. gdy nie miiał dołu, 
l sIepy I kulawy zginęli pospołu. 

I ten winien k" b • 
l ,co !Jem ezpleczeństwo mierzył 

. ten co be' , • . , zplec:zeustwagłupieulU powien.ył. 
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VI. Orzeł i Jastrzq,bA' 

Orzeł nie chcąc iię podłem polowaniem bawić, 
postanowił iastrzębia na wr6ble wyprawić .. 
Przynosił iafi:rząb wr6ble, ia dł ie orzeł smaeznie: 
Zaprawiony nakoniec przysmac7.kiem nieznacznie; 
Kiedy go coraz źywS'l.y apetyt przenika; 
Zjadł ptast.ka na iniadanie, nil obiad ptasznika. ' 

VII. Oyciec łakomy, Syn rozrzutny. 

Zawsze się ~bytek kończy doświadczeniem 8mu .. 
tnym: 

Płakał oyciec łakomy nad eynem r07.nntrtym. 
Umarli oba zgłodu; każdy z nich zasłuiył: 
Syn, źe nadto używał; oyciec f że nie dył. 

VIII. Szczur i Kot. 

Mnie to kadzą, rzekł hardzie do iwego ro­
dzeństwa, 

Siełbąc szczur na ołtarzu ppdczas naboieństwa. 
W tem gdy siq dymem bdzidł zbytec .. nych 7.1-

krztusił , 
Wpadł kot z boku na niego, porwał i udusił. 

Cz[lć L 

IX. Ocean i Tagus Rzeka. 

Ocean niezmiernością swoią zbyt zuohwały j 
Gard'l.ić począł rzekami, które weń wpływały~ 
Frzeatfulcie, mówił do nich dodawać mi wody. 
Rzekł Tagus, day nam pokóy: dla tw?iey wygody, 
D~a twoiey wspaniałości żyzną ~iemię porzem. 
Gdybym ia nie był rzeką, nie byłbyś ty mor7.em. 

. 
X. Zrzebiec i Koń stary. 

Gdy starszych przybierano w pozłacane rzędy, 
Gniewał się młody iU,ebiec na takowe względy. 
Przy~zła koley na niego: z pot:,zątku był hardy: 
Aż ILiedy w pysku. poczuł munsztuk nader twardy, 
Gdy ież zea przyszło dźwigać. znosić rzemień 

~ tęgi, . 
Gdy go ~cis~' , poc~ęły dy~towne popręgi, 
VI ftłao ieborłk; a sta,ry:. na ćo ten ~acz 

• ..t... . ' P 
I z~ SIę · • 

Chciałe i, cierpte. Zał. próiny, lt,iedy po niQ· 
wczasie. 

XI. Dwa 

Nie iałnillc sił własnych 
Dwa tółwia pod 'l.akładem poszły na wyicigi. 
Nim połowę do mety drogi ubieteli ~ 
Spektatorowie poszli, sędziQwie za6n~li. 



Więo rzekła im jaskółka: lepiey się pogodzić; 
Pierwey, niżeli hiegac5, na1!czcie się chodzić. 

XII. Pszczoła i Szerszeń. 

I d:t precz ód nas, prótniaku, niegorłzien ~ywlenia. 
Mówiła, żądłem grożąc, PSZ(Z la do szec5z .• nia. 
Prawdę mówisz, rzekł szerszeń, i mnie to ob-. 

chodl.i: 
Ale, źeś pracowitsza, czyi. się łaiać g- dd ~ 
Jestem w nęrłzy, ' lepiey się o lillo mną uża ć, 
Niieli iądłom straszyć i samjiy SIę chwalIć • . 

XIII. Baran dany na ofiarę. 

Widząc, źe wieńce kładą, że mu rogi 7. łtlcą, 
Pysznił się tłusty haran, sam nie wiedzi~ł o Cli; 

Aź gdy postrzegł oprawcę, a t n powroz bior ' e, 
Aby go poniewolnie ciąg'1ął ku or' r:.e, 
Poznał swóy błąd; rad nie dd wy pełnił los sro 
Nie pomogły mu wieńce, i złocone rogi. 

Doktor. 

Doktor, mn się lekarstwo udało, 
Chciał 'go często powtarzać: cóż się 2\ chorym 

stało r 
Za drugim, trzecim razem. bardzo go osłabił, 
Za czwartyn:t ieszcze bardziey , a za pił tym zabił. 

C I I 
Z f .j' c 1. 

XV. Strzelec i Pies. 

J ,. 
.") 

U ciekł wyieł od strzelca; hłąkał się dni kilka, 

Nakoniec znalazł pana, i przystał do wilka. 
Gonił sarny, zaiące, do kiczek się skrado::t; 
Ale, co tylko 'zdobył, wszy8tko to pan zjadał. 
Złato służba, rzekł zatem, gdzie korzyś6 nie 

czeka. 
Bił pan dawny. lecz karmił; wróćmy się dG 

człeka. 

XVI. Bryła lodu i Kryształ. 

Bryła lodu spłodzona z · kałuźy bagnistey. 

Gniewała się na kryształ, :te był przeźroczys t~·. 
Modli się więc do słońca. Słol16e zaiabniało. 
Śklni się -bryła, ale iey coraz ubywało. 
l tak chcąc los polepszyć niewczesnym kłopotem; 
Staiała, w.siąkła w bagno, i stała się Motem. 

XVII. Stary Pies i stary Sługa. 

Póki gonił zaiące, póki _ kaczki znosił, 
Rasztan, co ohciał, u pana swoiego wyprosił. 
Zstarzał się; aż z owego pańskiego pieścidła, 
Psisko stare, niezdatne , oddane do bydła. 
Wi(h~c, źe pies nieborak obliznie kości ~ 
Zy 'Nil go starJ' szafarz, niegdyś poditarości. 
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XVIII. Syn i Oyciec. 

Każdy wiek ma goryczy, ma Iwoie przyw~r,.. 
S, n ~ ię męc7:.ył nad xiąiką, stękał oycieo stary: 
Ten nie Uliał odpoczynku, .a tamten swobody. 
Płakał oyciec , że stary; płakał syn, ie młody. 

XIX. Osiel i Bar.an. 

Klął osieł JOB okrutny. źe mar~nął na mrozie~ 
Rzekł mu baran, trzy'many tamże oa powrozie: 
Niehluiń bogów, w żąd~nie(h płnchy l mebac2'oOy; 
Widzibz przy mnie rzeźnika! dziękuy. żeś nj.~ 

smac2.ny. 

xx. Mysz i Kot. 

c Z f I ć l. '17 

XXI. Ptasz7Li'w klalce. 

Czego płaczesz? staremu mówił czyźy~ młody, 
Masz teral. lepsze w klatce, nii w polu wyg !ły: 
Tyś w njey ?lrodzon. rzekł stary, pr~eto ci 

wybaczę: 

Jam był wolny, dziś w klatce. i dlatego płaczę. 

XXII. Osie! i Wól. 

Osiel podczas upału szuka'iąc ochłody, 
Postrzegł, iż {lasterz bydło prowildl.ił do wody. 
Zbudo'''''ał Się z'Lakowey dobroci ,.cz,łowicka 
A gdy przyczyn pos1.ępku tego nie d<,cieka, 
Rzekł mu wół: cudzy przykład mechay cię 

ndl1Cl.y, 

Siebie on, nie nas kocha: Żeby zannął, tuczy. 

XXIII. Dąb i Dynia. 
Mysz, dlatego, że niegdyś całą x:ąźką.zjacłła, 
Rozumiała, iż wszystkie rozumy posiadła. 
Rzekła więc towar:t.ys2.kom: nędzę waszę skrócę, K 
Spuśćcie się tylko na mnie, ia kota nawrócę~ iedy czas przyzwoity do doyrzenia nastał, 
posłano więc po kota: kot zawsze gatt wy, Pyt ała dynia dęhu: iak tez długo wzrastał ~ 
Nje uchybił minuty. stanął do rozmowy. Sto lat; Jam w sto dni zeszła taką, iak mnie 
Zaczęła mysz exortę: kot jey pilnie 6luchał. widzi~z . 
Wzdychał, płakał: •• Ta widząc, H, się udo" R.zekła dynia. Dąb na to: próżno ze mnie 

brl1chał, szydl.hz : 
Jeszcze bardziey wpadała w ka:z.nodzieyski :l.apał, Pięl{n:ś prawda na pozor n? pozor tei. 'łynies'r" 
Wysunęb sili z dziury. A wtem ją kut :z.łapał. Jakt;ś prędko urosła, ta-k też prędko zginiesz. 

XXI. Pta- B 



Bayki i Przgpow;elci. 

XXIV. Derwisz i Uczeń. 

Pewny derwisz ;oczony, rano i w 'południe 
Codl.iań pił święt/& wodę z Mahometa studnie. 
Postrzegł to uczeń, a chcąc więk~zym byM, do-

którem, 
CZElrpał z tf~y lit udni rano, w połu<tnie. wieczo­

rem. 
Cót się stało ~ gdy mniemał, ~e iuź mędrcem 

zo " tał. 
I nic się nie n.uef.ył. i puc.hliny dostał. 

CzeJl l. 

Ażeby sit na iego łas~e nie ~a~ied1i. 
Pozwolił, by iednego z pośrzód siebie zjedli. 
Po pierwszym, pO:lzedł drugi, i trzeci i czwarty. 
YVidząc! że sit podpaśli. lew, cho~ Dleobżarty, 
Zeby UiąĆ drapieźy, • sobie zakału; 
Dla kary, dla przykładu. zjadł wszystkich p,o~ 

mału. 

lXXVII. Rybka mała i Szczupak. 

Widząc w wodzie rohaka 'ryhka iedna mała, 
XXV. Podrdżny i Kaleka. Że go połknąć nie mogła, wielce żałowała. 

N adtizedł szclI',llpak, robak 6ię przed nim nie o-
N ie skarżyłem na ludz;, nie tikarźył na losy, siedzid: 
Chf)ć musiałom iść W 4rogę ubogi i bosy. I Połknął go, · a z nim haczyk, o którym nie wie": 
WI em gdy razU ·1ed.n.ego do kościóła wchodzę. dział. 
PObtl'zpgłem. leży żebrak bez nogi na drodze. Gdy rybak na bU/ilg ciągnął korzyść ókazałą: 
N ~ l1r.zył mię tern bardzićy milczeć ów ubogi: Rzekła rybka: dobrzeto czasem bydi i małą· 
Lepiey mnie hez obuwia, n~i iemu bez nogi. 

XXVI. Lew i Zwierzeta. 
c 

Lew, aiehy dfił dowód. iak \viel.ce łaskawy, 
Przypmzczał konfidentów do 8woiey zabawy. 
Polowali z nim razem. II na zn~k miłości, 
On iadł mięso. kompanom ustę'pował k05ci. 
Gdy się więc dobroć taka rozg'o&iła wszędy; 
Chcąc im iawnie pokazać większe iescze względy, 

••• 

Ba 
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Jowisz i Owce . . 

Napr1.ykrzały się bogom <:zęstemi prośbami 
Owoe. chcą€ wiedz.ieć, cO się stanie 7, jagniętami. 

Rz.ekł im Jowisz: lepiey to dla was, Ź::. nie wiecie. 
Ale kiedy koniecznie przysz.łość dociec chcecie, 
Godna kary ciekawość w uporze zacięta: 
I wa~ ludzie wygubią, i wasze jagni ęta. 
W ścisłym kręgu ciekawość naszę ttztlba midścić : 
Wie niebo, co nam taić; wie, co nam obwieścić. 

II . . Rolnik. 

Gospodarz we dw6ynas6b chcąc zyskiwać Z roli, 

Dobry grunt raz i drugi uprawiał do woli: 
A chcąc nadto zyskiw(Jć, sam sobie zaszkodził, 
Zamiast zboza, zszedł kąkól i chwast siec urodził. 

c z ~ I t IL 21 

III. No'cni Stróże. 

Małe złego początki wzrastają z uporu: 

Zawsze ludzi omamia płochy punkt honoru. 
Miasto iedno w ustawney zostawało trwodze. 
Jędrzey, Piotr, nocni stróże 7.awzięli się sf'Qdze; . 
Więc rozruch w domaoh, w karczmach, na kaź-

dey ulicy: ' 
Piotra woyt utrzymywał, Jędrzeia ławnicy • 
Za mężami ady żony, za star6zemi dzieci, 
Przeniósł się wreście rozruch od mieszczan do 

kmieci. \ . 
\Voyna zatem. i o to przez, lat kilkanaście; 
Piotr krzyczał, gaście ogień: Jędrzey. ogień 

gaście. 

IV. Filozof. 

Zaufany FilozoF w zdaniach przedsięwziętych, 
Nie wierzył w Pana Boga, śmiał się z w8~ystkich 

Świętych. 
Przyszła słabość, aż mędrzec, co iirmament 

mierzyŁ, 

Nie tylko w Pana Boga. w upióry uwierzył. 

V. Zfvierzęta i Niedzwiedź. 

Pod lwe~ starym ustawną prowadziły woynę: 
Młody, te panowanie obiocał spokoyne, 
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Cieszyły się zwierzęta; niedźwiedź cicho sie­
dział. 

Spytany, ozego mnczy~ wrę oz lm odpowiedział; 
ZatrzymllYmy się ieszcze z tą wieścią radosną, 

• Aż mło~emu lewkowi pazury urosną. 

VI. Strumyk 'i Fontany. 

Impet wody w Fontanach gdy ogromnie huczał, 
Strumyk blisko płynący zazdrościł i mruczał. 
Pfłkły rury co wody hoynie dodawały: 
Strumyk płynął, jak pierwey, fontany ustały. 
Nast,piła po żalu radość niewymowna : 
Foznał, źe kUDS.zt naturze nigdy nie wyrówna. 

VII. Skarb. 

Znduł skarb człek bogaty. ~idzjał to ubogi; 

Gdy więc bluźni Opatrzność, skarży się na bogi, 
Riekł mu Jowisz: poczekay, co się ,dale y stanie. 
Wtem 6w bogacz akończyw8zy skarbów odko-

panie, 
Przenosił ie do domu: a źe dźwigał w nocy, 
Wpadł w chorobę z niewczasu, i umarł z nie­

mocy. 
Bierz tę zdobycz, rzekł Jowisz, a 'nie sądź 

• z pozoru; 
Karze c:zllsem,Opatt&ność, gdy przyczynia zbioru. 

VllI. Talar i Czerwony złoty, 
, , 

T alar zwierzchnią postacią swoią okazały, 
Gardził czerwonym złotym, dlatego że mały! 
Gd, przyszło du zmienienia, nie patrzano miary. 
Złot~ pieniądz, choć mały, wart był dwa talary. 

oc Niedźwiedź i Liszka. 

Rozumiejąc, że będzie towarzyszów bawił, 
Niedźwiedź. według zwyczaiu, nic do rzeczy 

prawił: ' 
Znudzeni terni bayki gdy' wszyscy drzymali, 
Gniewał się wilk na li8Zk!!.~. że niedźwiedzia 

chwali. .. 
Rzekła liszka : ·· rn~i~'·"iazi.e o ochronę skóry: 
Niezgrabną m~ wymowę, lecz ostra pazury. 

• 
X. Pieniacze. 

Po dwudziestu dekretach. trzynastu rembsach. 

Czternasta kondemnatach, s 
missach , 

Zwycię~ył Marek Piotra; a że się , 
Ostatnie tnysta złotych za dekret zapłacił 
Umarł Piotr, umarł Marek, powróciwszy z grodu .. 

' Ten, '€o przegrał, z rozpaczy; ten, co wYirał fi 
z głodu. 
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XI. Lew i Zwierzęta. 

G dy się wszystkie zwierzęta u lwa znaydowały, 
Był dyskurs: iaki przymiot w zwierzu do&konały. 
Sł .ń r " stropność zachwalał. żnbr mienił pow329, 
Wi lbłądy wstrz mięźliwość, lamparty odwagę. 
Ni whwiedi moc zOla mienitą, kd ll ozdobną post ać ; 
V\riilt s Iar nie pr/,e'nyślne, iak zdobyczy dost ać: 
Sa !."la kS Zl "łtną hub! elność, ielod piękne rogi, 
Ryś odzienie wytworne, zaiąc rąc ze nogi. 
Pios wiernoś~, lis/,ka umysł w fortele ob tity , 
Baran łagodność, osieł źywot pracowity. 
Rzeitł lew, gdy się go wszyscy o zdanie py. 

tali : 
Według mnio. ten naylepszy, co się r.aymniey, 

chwali. 

XII. Trzcini i Cl1.miel. 

lhmiel tię wił koło trzciny, miał iey dopo.magać. 
Wspierał ią; ale kiedy 7"byt się zac7"ął wzmagać, 
R l.ekłs t na: day pokóy, łui ia mocno stoię" 
Jlli ,i bez , wbparcia wiatrów się Ilie bulę. 
Mylisz r{lieI iey rzecze, przyydą wiatry 

sza. 
Więl gdy coraz gałąr, ki rozpośdorał "parsze, 

. Pr1,\- ~ 7ło wroś, ie du tego: wiart trzcinę ocalił, 
A chmiel, co miał podeprzeć, złamał i obalił • . 

c Z ~ J t 11. 

XIII. Owiec;zka i P.astel'Z. 

Strzygąo pasterz owieozkę. nad tern się roz­
wodził , 

I qak wi r, le prac pOTlOsi , zeby iey dogodził. 
Ze m i Ic1" ła, niewkzięczna t żwawie jE! ofuknie. 
WIęC rzekł i : Bt.g ci zaałać; a z czago te su. 

knie ~ 

XlV. Sz"alzila ze zlotem 1 Wór ~ lwszq. 

Szkatuła polna dota śmi a ła się raz z wora; 

Tegoi wła ś nie zł c:hieie do skarbn wiecl.Ota 
Wkradli się, zamek 1.d arlt, zawiasy odkuli, 
1 Zf1iY ?!.)t'a dostać, szkatułę popbuli. 
'!Vid ząc wór, k ~ óry z ka szą odpoczywał w oknie, 
Ze"t.;v kawałki rozbita na pgdwórzu mok ni o , 
R.~e ~ ł do ni ey: iarn ocalał, maiąc tylko kaszę. 
1\fi~ trzeba się wynosić z tegu, co ni3 naSZe. 

• 

Chwałd Bogu! widziałem małźelistwo niemo_ 
dna, 

Stadło wielce 8zczęśliwe, uprzeyme i zgodne: 
Stateczna była miłuść z podziwieniem wi e In • . 
To 8~kod!l , że mąż um"rł w tydziell po weselu! 
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XVI. Łakomy i Zazdrosny_ 

Porzuciwszy oyczyznę i żonę i dzieGi, ; 

Szedł łakomy z zaf,drosnym, Jowisz z niemi 
trzeci. \ 

Gdy kończylI wędrówkę . bożek im powiedział : 
lestem Jowisz: i żeby każdy o tern wiedział, 
P,oście mnie, o GO chcecie: zadosy6 uczyuię , 
Pierwszemu, a. dru&iemu w dwóynasób przyc~~-

nię- - :,.{ 
Nie chce bydi p_ierwszym skąpy, i ~!;Pnllł iak 

wryty, _.,~ 

Nie chce mó",ić zazdrosny równie nieużyty. 
N akoniec kiedy przeprzeć łakomcy nie może, 
Wyłup mi iedno oko, rzocze, wielki boźe! 
Stało się . I co mieli zyskać w takiey dobie, 
Stracił iedno zazdrosny, a łakomy obie. • 

XVII. Dwa Psy. 

Dlaczego ty śpisz w izbie, ia marznę na mrozie? 

Mówił inopsu tłusJ;emn k.urta na powrozie. 
Dlaczego r ia ci zaraz ten sekret wyławię, 
Odpowiedział mops kurcie: ty .łotysz 7 ia ba wję~ 

• 
XVIII. 'Przyiaciel. 

Uciekam się, rzekł Damo n , Aryi cie do ciebie " 

1l.lItuy mnie, przyiacielu, w ostatniey potrzebie: 
Kocham piękną ' Irenę. Rodzice i ona 
Jfeszcze na moie prośby nię iest nakłoniona!, 

c Z l ! ć II. 

Aryst na to : wiesz dobrze, wybrany z śrzód wielu, 
Jak. tobie z duszy sprzyiam, miły pnyiacielo. 
Póydę do nich za tobą; iakot się nie lenił : 
Poszedł ~ poznał Irenę, i iaUl się ożenił. , 

XIX. : Gospodarz i Drzewa. 

GospOdarz O O2.dobie ~yśląc i wygodzie, 

Zbyt obcinał 'gałęzie drzew w swoim ogrodz(e. 
Przyszła iesie/l, daremnie na wiosnę pracował, 
r szpaleru nie zrobił, i drzewa popiiował. 

\ 

XX. Filozof i Orator. 

Fi1ozot dyspntował o prym ~ oratt:lfem. 

Gdl się długo mę~zyli mniey potrzebnym spo. 
rem, 

Nads~edł chłop: Niech nas sądzi, rzekli razem 
, oba. 

~o ci się, rzekł Filozof, hardziey upodoba, 
Czy ten, który rzecz nową stwarza i wymyśla. 
Czy ten, co wymyśloną kształci i okryśla? 
My się na t ,em, chłop rzecze, prostacy nie znamy, 
Wolałbym iednak obraz, aniżeli ramy • 

XXI. Człowiek i Zdrowie. 

W jednę drogę sdi razem i człowiek j zdrowie. 

N a POczlłtku biegł człowiek; towarzysz mo powie: 
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Nie śpiesz się. ho ustaniesz •••• Biegł ieszcze 
tern hardzi. 

Widząc zdł'owie, ze iego towarzystwem gardzi, 
Szło za nim, ale zwoln!!. Przysz.1i na pół drogi: 
Aż cdowiek. że z początku nadwerężył nogi, 
Z(,liył kroku na środku: Za iego rozkazem 
Przyhliżyło się zdrowie; i odtąd szli razem. 
Coraz człowiek ustawa; a że się zadysza , 
Prowadż mię, iść .nie ~ogę, rzekł do towarzysza. 
Było mnie z razu słuchać , natenczas mu rzekło: 
Chciał człowiek odpowiedzieć .•• lecz zdrowie 

uciekło. 

L""I(II' Konie i Furman. 

li aniom, co ,;zły przy dy~du, powtarzał woźnica, 
Nie daycie się wyprz-edzić tym, co są u lica. 
Goniły się pod wieczór, zacząwszy od rana. 
W tern ,jeden ~ przechodzących, rzecze do fur­

mana: 
Cóż ci stąd, że cię słucha głupich bydląt rzesza? 
A furman: konie głupie, ale w6z pQśpiesza. 

XXIII. Słowi/l i Sczygieł. 

o prj'm, któ lepie'y śpiewa J szedł iZczygieł 
z słowikiem; 

Stanęli więo obadwa przed sędzią czyiykiem. 

C 
I , z f f C II. 

Wygrał szcz~~gieł: zadziwił w6zyfłki ,h dekret; 
"taki. _ ł 

~Ieciały się natychmiast do słowika ptaki: 
Załuiem cię, żeś przegrał, czyżyk sędzia zbłą d'ził. 
A ia ~ego. rzekł słowik, który IDnle osądził. 

XXIV. KOl7Zm' l Mucha. 

Mamy latać, lataymj'i nie górnie, nio nisko. 

I.<omar muchy tonącey maiąc widowbko, 
Ze n,ie wyMy leciała, nad nią się o:GalH: 
Gdy to mówił, wpadl w świfkę. i w ogniu !)ię 

spalił. 

BA.YKI 
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SłOTL i Pszczoła. 

. N ieeh3Y się nigdy słaby na mocnych nie dąsa. 
~aufana tem pszczoła. te dotkliwie kąsa, 
Widząc. ii słoń ogromny na łące się pliSie, 
A na ' nię nie uwata" ohoć przybliżała się; 
Chciała go za to skarać. Gdy kąsać poczęła: 
Cót sit stało r słoń nie czuł, a , pszłilzoła zsinęła., , 

c Z f f.t 111. 

III. Oracze i Jowisz. 

·n .( osIał ieden na zórze, a drugi na dole. 

Rzekł pier~szy, prllgnę deszczu; drugi, suszą 
wolę· 

Kie~y się więc z prośbami poczęli rozwodzić, 
iloWJSZ chcąc obu iądzy obficie dogodzić, 
US1awicznie niziny <m s zył', góry moczył. 
PrzYSZł? zbiera t ,aż kaidy poznał, że wykroczył: 
Bo ~,boz~ traktowane w kon.tr sw<?iey naturze, 
~Rahło Slt w nizinie. wymokło na górze. 

IV. Dziecif} i Oyciec . 

Bił oyciec rozgą d~iecię, że się nie uozyło ; 
,Gdy odS7.edł, dziecill rózgę ze złości spaliło. 
Wkrótce znowu Jaś krnąbrny na plagi zarobił 
Ov' 6" l • ol cIec r Zgl Dle ~na ad, i kiiem go obił. . 

II. Lis i Osieł. V. Dyament i Kryształ. 

Lis {lary, wielki',oszu8t, sławny lwem rzemiosłem, Darmo tern bydź, do czego kto sill nie urodził. 
Że nie miał !przyjaciela, narzek.ał przed osłem. Rry,'/,tał hrylantowany wielu ' oczy zwodził' 
Sameś lobie w tem winien, rzekł mu. osieł na to: Gdy, się więc nad rubiny i smar'agdy drożył: 
Jakąś sobie zgotował, obehod~ się zapłatą. ~tos prawd2.iwy dyament 'I. nim , obok położył, 
Głupi ten, co wniić w przyiaźń . z łotrem się o .. :t gasł. kryształ; a co nieg~yś jaśniał u obrączki. 

śmieła: edwle go potem złotnik ch~iał zażyć do 

Umiey bydź przyjacielem, znaydt.ieszJprzyiacielae sprzączki. 
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VI. Dewótlta. IX. Hipokryt. 

Dewót'ce słuiebnica 'N czemsiś przewinih, Mniey szkodzi impet iawny, niźli złość ukryta 
ł. 

Właśnie nale nCl.as, kiedy p acierze końr '1yłl\: tJkll:lił idącego brytan hipokryta; 
Ob, qciwszy . ię przeto 1. gnie\Ą'e m do d'l.il'wc/vny, Rze~ł ,nahożniś: psa obić, nie bardzo się godzi,. 
Mówiąc włnśnie te ~łowa: i oClpuśćnam wm~, Zemsclymy się inaczey, lepiey to 'Zaszkodzi. 
,jak i my oopuIZcuimy, biła beT. li! ości. Jakoż wid2.ąo; że ludzie' za nim nadchodzili, 
UChOWilY, Panie Bd,e! takiey poboinuści. Krzyknął na psa, że wściekły; w punkcie go ZIl-

bili. 

VII. Bogacz i Żebrak. 

, Zebrak panu tłustemu gdy się przypatrywał. 
Płakał; tegoż wiec'l.ora tłusty zilchuru ' ał: 
Pękł z sadb. Driedzic po nim 'gdy l łmuiny ~ypia, 
Śmiał się żebrak nazallltrz, i upił na styplO. 

VńI. 

W pewney bibliotece, gdzie była, nie pomnę, 

x. Dąb i małe Drzewka~ 

Od wiek6w tr~ał, na puszczy <illb ieden wyniosły, 
": cieniu iego gałęzi małe drzewka rosły. 
~'I>e w swojey postaci był nader' wspaniały, 
Ze go dorość n'ie mogły. wszystkio się gniewały. 
Przyszedł czas i na dęba pełnić srogie 108y; 
Słysząc, ze mu Fatalne zadawano ciolly 
Cieszyły się niewdzi.ęczne: w tem upadł di!h frary, 
Połamał małe dnewka swoiemi konary. 

XI. Wilk i Owce. 
powad~iły się xięgi; 11 ie niel,byt 6kromne, 
Łaiały się do woli róźnemi ię'l· yki. . ~ 
Wc.hodzi bibliotekarz, pyta się kroniki: C 
Dlaczego takie wrzaskiP dht ego liię ~warzem. hoć przykro, trzeba cierpieć, choć holi, Wy. 
Heś mnie śmiał połozyć obok z kalendariem. baczyć, 
Wszystko się tu porządnie. ['leki iey, posadziło, Skoro tylko kto umie rzecz dobrze tłumaczyć. 
On zmyśla to, co będzie; ty zmyślasz, co było- Wszedł wilk wtralttat z owcami: o co? o ich 

skórę, 

Szło O rzecz. Widząc owo e . dobrą konjunk.tnrę, 
IX. Bipo- . C .. 
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Tak go dobrze UięłY,. tak g,o ' ~pisa,ły , 
lź &ię iuł. odtąd więcey o sleblO flle bały. 
W k.ilka dni, ten, coowczey skóry zawsze p~agn~e, 
Widocznie, wśrzód południa, ~jadł na polu J agm ę; 

L k r']k na to: pocóź nar7,ekac le. Owce w .. rzy ' .• a VI l • k 
W1>zak nie masz o iagniętach i wzmianki w tra -

tacie. 
U dus ił potem' OWCIł: krzyk na 'Wil ka znowu: 
Wilk rzecze: ona sama przys'l.ł a ~o poł~wll. 
N' b - krzyk znowu i skargI na wilka. 
Wleza6da~~dnlnę tera'z razem zabił owiec k ilka: prz 118 , ł 

" Drudzy rwali, wilk uecze. iam t,lk,o pomaga. 
I t k kiedy się coraz więks7.y hałas wzma?ał. 

a. - b . ''Zy się Cicho Czyli szedł wstępnym Olem, c 
6krad'1ł , . 

Zawsze się wytłumaczył ••• a owce pozJadał. 

XII. Kartownik. 

Zgrai się szuler w chapankę, a siedząc przy 
&tole. 

Zdarł panfila z kinalem, spalił pancerolę· 

Us okoiwszy zatem rozjuszone ią~ze: . 
wb p m fey rencie ostatme pl lJ Q. lądze, .LJe rawszy VI' a h robo-
Za-czął kartom złorzeczyć, słuc aczom p 

wać • ł k 
1 ak wiele mogą w kunszcie przemierz ym sz 0-

dować; . ,, \ 
;ra k " u"j młodych, starych, poiądhwos k. a. 
Skończ~ t , wtiąl karty w ręce, i ~aczął try~z~ a. 

c z ~ J / III 

XIIL Potok i Bzeka. 

Potok sz~hko bj~źąćy po piękney dolinie, 

Wymawiał wielkiey rzeoe, ze p0I!'ału płynie. 
Rzekła rzeIra: nim zeydą porankowe ~orza, 
Ty prędko, ia pomału wpadniemy ~o morza. 

XIV. Lis i Wilk. 

W padł lis w jamę, wilk nadszedł. a widząc 
w złym stanie, 

Oświadczył mu żal 6'l.C'l,ery i politowanie. -
Nie żałuy, lis zawołał, chciey lepiey ratowaĆr Zgrzyszyłeś, bracia lisio, trzeba Pok.utować. 
1 nagroda i kara zarówno się mierzy; 
Kto nikomu nie wjerzył, nikt temu nie wierzy. 

ł 

XV. lPi:no l Woda. 

Przymil~iało iednego czasu· wino wodzie, 

Ja panom, a 'ty chłopom iesteś ku wygodlie. 
l\rit) piłoby cię paftstwo, n:ecze woda skromnie, 
Gdyby nie chłop dil ł na oj" co chodzi pić do mnie • 

xyr. Pan i pies. 

Pies szczekał na złodzieia , cd, noc się trudził, 
Ohili go nazaiutrz, ie pana obudził. 

C2 
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~pał smaczljlo drugiey nocy, złodzieia nie czekał; 
Ten dom skradł; psa obili za to ł te nie szczekał. ' 

XVII. Wół minister. 

K iedy wół był ministrem i rządził rozsądnie, 
82'.1y , .prawda, rzeczy zwolna, ale szły ponądnie. 
iJednostayuość _na koniec monarohę znudziła, 
Dał mieysce wołu małpie lew, bo go bawiła. 
.DwÓr był k.ontent, kontenci poddani 7. pOC/·ątktl, 
'Ustała wkrótce radość, nie było porządku. 
pan się śmiał, śmiał minister, płakał lud ubogi. 
Kiedy wi9c ooraz większe nastawały trwogi, 
Zrr.ucono z mieysca małpę, teby złemu radził, 
W dęto lisa: ten pana i poddanych zdradził. 
Nie osiedział się zdrayca , i ten, który bawił: 
.Znowu wół hył ministrem i wszystko naprawił. 

XVIII. Lew pokorny. 

. Złe zmyślal. , ile i prawdę mówić w pańskim 
dworze. 

Lew «lhcllc W8Zyitkich przedwiadozyć o !lwoiey 
pokorze, 

Kazał się iawnie ganić. R7,ekł lis: iesteś winny, 
l30ś zbyt. dobry. zb)lt łaskaw. zbytnie dobro­

czynny 
Owca ~idząc, że kontent, gdy liszka ganiła, 
Rzekła: okrotn.y', .4..rtok" tyran , ~ .. iui nie tyła. 

c Z t Il 111. 

XIX. Mą-dry i G/uRi. 

Nie nowina ie lu' K ' g pl mądrego przegadał· 
ontent wi,.c iż ' m.t b "" uczony nie nie od . d ł 

.Lem ardziey ieszcze k " powla a , 
. . czął; rzy~zec przeraźliwie pó-

Nakoniec zmordowan d Rzekł mądry żeby ~ ~ Ył 80bie odpoozął, 
iny': Ole y w odpowiedzi dłu-

Wiesz, dl d .aczego zwon głośny ~ b 
lest pr6:tny. _ o wewnlltr~ 

XX. Orzeł i Sowa. 

Na iednem drzewie orzeł d 
Z
• lk g Y z sową nocował 

e ty o w npc 'd' ' Dziękow.i. mu ~o:la Zł, barl~zo ie~ tałował. 
W

t' za po ltowaOle 
. em, uprzedzaiąc . • 

Wk 
leSzcze zorze . " • 

radł się strzelec pod d J SWltame , rzawo' suw strzegła. ,a to po-

I do, ?r~a natychmiast z przestro . 
UszlI imlerci; a wtenozas kł gą pobiegła • 
Gdybyś nie była ślepą, Di:z~ łb orze! do sowy:. 

y ym la zdrowy. 

XXI. Kałamarz i Pióro. 

Powadził s' ... ł \ Ję ",a amarz na stoliku 'ó 
l{ to ' . .t. Z pl rem SWle~o napisaney . • b • 
Nadszedł ten c . . łXlęgl ył autorem. 
hl' • o lą pIU ro' . ł . ł'V ielet takioh Da ŚW. • J z&mla SIę z haiarzów. 

leCIe piÓłi i kalamarzów! 
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XXII. Groch przy drodze. 

Oszukany gospodarz turbował się srodze; 

Zjedli mu przechodzący grooh :zeuły przy dro-
dze. 

Chcąc wetować. i pewnym cieszyć się prontem. 
Drugiego roku wszystek groch posiał za żyte";'. 
Przyszło zbierać; gdy mniemał mieć korzysć 

obfitą, " 
Znalazł i gro,,}} zjedzony, i. stłuczo~e tyto ••. 

Niech się miary. trzymaią l starzy l młod:l. 
'1 ostrożność zbyteozna cz~stokioć., zaszkod"l. 

XXIll. Słowik i SzczygieL 

R:z.ekł szczygieł do ,słowika, któ~y cicho siedzi~ł : 
Szkoda, że krótko śpiewasz. Słowik odpowIe­

dział: 
Co mi dała natura, wypełniam to wier~ie •. 
Lepiey kró:ko. a dobrze; niż długo, amIerOle. 

XXIV. Wdł i M"ówld. 

Wół sit śmiał, ~ldząc mr6wki w małey p.racy 
skrzątne; 

Wtem usłyszał od iedney te słowa pamittne: 
Z umysłu pracujących szacunek robo:y, • 
Ty pracuiesz 1 bo mus~8Z; JOy mrowkl z o .. 

ohoty. 

c Z ~ I Ć 111. 39 

xxv. Tulipan i Fiiołek. 

Tulipan okazały patrzał na to krzywo, 

Że fiiołek w przyj'aźni zostawał z 'pokrzywą. 
N adszedł pan do l)grodu tegoż właśnie rana; 
Widz·ąo, że pięknie zeszedł. Urwał tulipana. 
A gdy si~ do hukietu i fiiołek zdarzył, 
Chciał go zerwać, ale się- pokrzywą oparzył. 
Pa trzał na to tulipan, mądry P9 niewczasie, 
I poznał, że przyiadel ~ ohol nier6wny, zda się. 

XXVI. Furman i Motyl. 

u g;ąz} w6z, ani ruszyć iuż się nie m6gł w bło­
cie; 

Ustał furman, ustały i konio w robocie. 
Motyl, który na wozie siedział wtencza.s pra­

wie, 
Sądząo, że hył ciętarem w takowey przepra­

wie. 
Pomyślił sohie: litość nie iest złym nałogiem. 
Zleciał, i rzekł do chłopa; iediźe z Panem Bo­

giem. 

, 
BAYKI 
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: Pszczoły i Mrówki. 

W ~ą$iedztwie bliskieD) były dwie Rzeczpo-
spolite, 

Pszczoły w ulach, w tńr6wisku mr6wki pracowite. 
Aże przyiaźń są ~iedzka dumy nie umnieysza. 
Częste były dysputy, która z nich rządnieysza. 
Przys:tły czasy iesI'enne. aź na puozoły strachy; 
poderznął skrzętny bartnik wykształcone gmaohy, 
PowypędMł mi'l:ls1,ka6c6w, wyprzątnął śpiiarnie: 
pOlon"ły wtenczas pszczoły, ie zbierały marnie. 
A mrówki widząr. smutne ich zbiorów ostatki. 
Rzekły: lepsza ioft mierność, nii zbytnie dostatki. 

II. Daremna praca. 

Nie chcąc się J ędrzoy UC'lyć, zmazał abecadło : 
Widząc się szpetnym, potłokJ W kawałk.i zwier­

ciadło: 

c Z ~ 1/ IV. 

~łysząc ,:ę złym, chciał atłumić 
ely 6wami: 

Ni", mógł się zrohić głuchym, 
memi, 

wieść przemy­

a ~rugioh, nie. 

III. Jagnię i Wilcy ... 

Zawsze znaydzie pn c . y zynę, kto zdobyc:ty pra ' 
gOle ; ~ -

Dwóch wilków iedno w l' • ~uź go mieli eSIe naaybali iagnlę. 
rozerwać' rzekł . k' imacznyś, słaby i w l' . o: la lem prawem ~ 

, e81e; •• zjedli niezabawem. 

IV Z"ł . , • o W z Mysz. 

Ze zamknitty w sleoru' ' • 
z
, ł ł plO nIewygodnie siedział 

a owa a my ~6ł' • 8Z ~ wla' ~ół ., 
l\:1iey ty sobie pałace '. ~ ley odpowiedział: 
Prawd,,, nie iest W8Pi~' 1; ~ Y domek ciasny. 

, la'y' szozupły, ale własny. 

V. Doktor i Zdrowie. 

Rzecz ciekawą, lecz trud d . 
J wiem. n4 o wIerzenia po-

' ednego razu doktor otkał' ' 
On do miasta a od p. SIę Z(,l zdrowiem· 
P " lU rowIe z mi t " rzeląkł się d , as a wychodziłó· 
Spytał go cit!cY go r°ltrzegł: lecz źe hlisko było' 
G

. ' zego;c,to tak ś" ' 
dZle idziesz p Zd • pleszme uchodzisz p 

. rOWIe rzekł • 
nie chodziaz. o: tam gdzię ty 
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VI. Fiiołek i Trawa.· 

W cieniu dr~ew rozłoł.ystych, na piękney mu-
rawie, 

Zeszedł razU iednego Wołek przy trawie. 
Ta sili hu,no wzmagała, on przeięty strachem, 
Krył si~, iak mógł; nakoniec wydany zapa-

chem. 
Gdy się z zguby sąsiada zazdrosna weseli, 
Kosarze, i fiiołek i tra wę podcięli. 

VII. Will .. pokutuiqcy. 

W zięły wilka skrupuły. Wiódł łotrowskie zy-
oie, . 

WIęC ażeby pokutę zaczął należycie t 

Zrzekł się mięsa, iarzyną żyiąo przez dni kilka. 
Zn"lad na polowaniu :t.naiomego wilka; 
Tu,eba pomódz bliźniemu: za pracę usłuł-ną 
Zjol.H kawał mię e a ; gardzić nili) motoa iałmuinlł • • 
SpotkJ ł iagnię nazaiutrz samopas idący, 
Chcitlł upomnieć, nastrcu;zyć, :ubił le niechcący. 
N azaiutn. widząc ' cielę, te z krową nie cho-

dzi • 
Zabił ie ; takich grzechów cierpieć się nie go-

d1>i. 
Nazaiutrz gdy się pasły z krowami pospołu, 
Nlech się dluMy nie męczy, zjadł starego 

wołu. 
I t .. k cierpiąc przyldadne z dóbr świata wyzucie, 
Chudy,. gdy był grzesznikiem. utył na pokucie. 

c z t J t lP. 1 , 

VIII. Paw i Orzeł. 

paw się dął, śklnące pióra c'l. ył. gdy wspanial~ tO-i 

Oheł g' . , • Or Ille buiaiąc, d . Rozsmlał bię , ' g y go w locIe zoczył 
J pu(!leciał. W ' 

N
' w ~miech ptacy' rzasnął pn-v; 
le znailł . . z. .. SIę, powtarzał. ,. oalą się, rzekł mu orz t na r~eczach prostacy. 

Ale gardzą pczysadą . el, ;dZlęk ceni~ umieią 
: l z nmnych się śmieią.' 

IX. Clt/eb i Szabla. 

Chleb przy łizahli gdy leź ł 
wiedział: " a , oręż 

SzaoowałhY8 mn' b d . le ar ZH~y 

J 
dział. ' 

mu po­

gdybyś o tern wie .. 

ak . 7/ Ja na to praoui · • 
~~y twoich bezPi:c~:iew d wi:czór j rano, 

wrn ia, chleb odpo 'da~ołw Używano. 
k 

- WJe Zla i k' . 

. 
ształtęm, ' a 1m słnzysz 

Jeśli ' mme często bro . OlSZ C ' ł gwałtem. ' ZęiC ey bierzesz 

X. Podróżny. . 

Gniewał się w d Ż ę cuiący i przekr ł b • 
e mu deszcz usta wicz Ogl, 

Tymezasem z h k ny px:zeizka(Jzał da d .• p , 'ł o u ~uwał ' rogI 
llSCl strzałę' l ź naD rozbóynik chc' ' 

, a e e prz'einokły cip .... ' lWy~ 
:r:.~wy , 
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Padła be7. Żadney mocy. Zra7.U przestraszony. 
Kiedy poznał, ie deszc7.em został ocalony, 
przestał bogi przeltliniłć. nie złorzeczył słocie~ 
Często, co 'złe z pozoru, dobr'e iest w istocie. ' 

• 
I 

• XI. Król i Pisarze. 

li
' ' 

r61 ieden, pełen myśli i proiekt6w dumnych. 

Kazał spisać szczęśliwych reie6tr i raz\,mnych. 
Ten, co pisał szczęśliwych. ZRalazł bardzo mało; 
Pisarzowi rozumnych papieru nie stało.; 

XII. Sinogarlica: 

Dobrze C7.yni, kto zaws70e z dobremi obcuie. 

I naylepszego ' mieysce nieprawe zepsuie. 
Smutną &inogarlicę, na zdradney zasadzce, 

Złapał pta5znik przemyślny, i osadził w klatce; 
Trzy dni w, mieście siedziała J czwartego uciekła: 
A co niegdyś powtórnych związk6w się wyrzekła; 
Śmielsza w kroku, i z przeszłey ·ś~iei~c się ofiary, 
Za iednę utraconą ·znal.u.ła dwie pary. 

XIII. Chart i Kod a. 

Chart widzą kotkę, ie mysz bdła na śniadanie, 
Wymawiał iey tak podły gust i polowanie. 
R'l ekła kotka, wym6wką woale niezmieszana : 
Walce ia m~s:r. dla siebie, nit iaro, dla pana. 

c Z ! I ć ' lV. 

XlV. Cdowiek' i Wzik. 

Szedł podr6iny 'l 
d 

w Wl czurze, zaszedł mu WJ'l'-
rogę· . ~ 

Zna y z Odzieży rzekł ł . , cz oWlek co i t . mogę. ,es em. cc) 

Wpu6d s' " lę rozsmlał, rzekł pot!! ł k 
ponury, m cz e u wilk 

Znam. ~eś slab d d ł y, g y cu zey potrzehuiesz sko' ry. . 
,XV. ~da"Satyryk i p , , . anegllysta. 

Rzadko kła • . mCIl z swoIego rzemiosła ko 
Zeszli Prawdę S .. tyryk i Pan ' n,ysta. 
Chcieli od niey nagrod eg~rysta : 
J k '. ' y za podJętą pr • 

a eSCle zasłużyli rz kł acę • Wte ,.' e a, tak zapłacę 
m radosOl od prawdy . l ' • 

l\ai.dy pełne naczynje p WZlę l w podarunku t 
Jaki był, ~ kosztowaw rzyprawne~o trunku, 
P'e szy, poznalI po k d . 

1 rw~zy znal.zł truciznę \V t ' ł ' sz OZie, 
dzie. o CI, drugi w mio-

XVI. Atlas i Kitay-

~ t~u w sklepje z kitaiu żartował do woli • 
upIł atłas pan sędzie k' . • 

~ że trzeba pieniędz 'd ~~a1' pan podstoli. 
.l{taniał sj~ hardzo nl;Jr. .' a Zł ył~ ~llpcowi, 

Ił at <li kitiIIowi. . 
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Gdy przysdo dług zapłaci', a dłuinik si~ 
wzbraniał. 

Co rok. się potem kitay atłasowi kłaniał. 

. XVII Zwierciadło poc1zlebne. 

Patrzllc się we zwierciadło. , a widząc się białą, 
Lubiła go smagława, źe iey pochlebiało. 
Przyszła do niey znaioma, nierównie czar-

nieysza ; . 
Gdy postrzegła, :Łe i tey szpetności umniey .. 

sza; 
Zła, i.e i iey sąsiadce do gustu przyp dło , 
Stłukła w drobne k.awałk.i pochlebne zwierciadło. 

XVIII~ Ptaki i Osie!. 

Był dyskurs o słowiku: wdzięk iego śpiewania. 
Rzekł czył.,k. tak iest miły, że az do świtania 
Od zmroku gotów ieótem słuchać iego pieśni. 
Toi. samo powtarzali śpiewaczkowie leśni, 
Toż SAUlO i zwierzęta; osieł małl,) - dbały, 
Gryd chwasty na ustroniu ; .~' więo się go spytały: 
A ciebie, czy ten iego głos w~zięczny poru~7,ył ~ 
Mnie? •• , iakom się odezwał; zarazem go zgłu-

szył. 

XIX. Dobroczynność. 

Chwaliła owca wilka, .ze był dobroczynny; 

Lis to słysząc, spytał iey, w czemze tak uczynny' r 

c Z t I ć lP. t~7 

I b~ł'dzo. rzecze owca. nie wiole on pragnie, 
Moderat! mógł mię zaieść, zjldł mi tylko iagnię. 

XX. Skąpy. 
ł 

Chciał się ;~kIlPY 'obwi;isić, że talara strac,ił' 
.. • '.~' ~ ~1 , 

Zeby ledRafo:9.ł prr6'6 fłwóch groszy nio pła cił • 
U~rad!<ł go ;~.kqĄóJ!1u: p06trzClgli sąsiedzi. 
K~edy , więc cfBądzony na śJJlierć w jamie siedzi, 
Rzekł, g~~4'ied.ni ża.łuią, a drudzy go cie s zą; 
'1'0 sZCZęSCI~ ze mlf~ przecięi bez kosztu o. 

> • w ' szą. " p 

" ,'~J. '~ Pan i Kotka. . / -
Nie masz ' prawey ~ przyi!!ŹlSi, mówiła do pana 

Ąotka. syta połowem, i za to głaskana. 
~,~k~o nie masz przyiaźni,p ' pan aa .to odpowio. 
COl' , ł.. ei~lsz mlł~, rzecze k otka, bo d myszy łowię, 
OWIĆ myszy, pan rzecze,' przysługito znaczne. 

Ąle dlaczego łowi6Z r •.. dlatego że arnaczne. 

I I 

XXII. C:dowiek l Sukm:a. 
l 

Brał się pewi-on do pręta; chcąc 'wytrzepać su. 
knie ; ' . 

1'a wic!1ąc' ł' . Ą • ~lę W Z ym razIe. żwawie go ofuknie: 
ll"takazto leJt paUl ęć na usługi, rzecze, 

lUHIZ t ~ , co cię zdobi, oie-.ydzięczny cdowie~ze f 



, 
48 Bayki i Przypowielci. 

Rzekł człowiek: ia nie biię, lecz otullsana 
z prochu. ł 

Zakurzyłaś się wczoray. dzi~ trzepię potrocłm_ 
\VyBacz, z przykrych sposobów, kto mu-i, ko­

rzysta; 
Gdybyś nie była bit~, nie byłabyś czysta. 

XXIII. Szczurek i Matka. 

Widząc, l.e z myszą igra', chwalił szczurek kota: 

Rzekła matka do niego: fałszywa to c.nota: 
Na pozor on iest grzeczny, a wewnątrz iad mieści, 
Na'yokropnieyszy taki, c~ gryzie a pieści. 

XXIV. Stpiedztwo. 

Z~8dó żyto nil zjemi ieżącey odłogiem; 
Cóż potem P kiedy zewsząd otoczone g~ogiem: 
Grunt był dobry, chociaż go pług mgdy me 

ru/szył , 
Byłoby z niego zbote, głóg wszystko zagłmzył. 
Szczęśliwy, kto z równemi o granicę sied7i! 
Zły głód, woyna, powietrze; gorsi źli sąsiedzi. 

. , 
LXV. 'Wyszydz a iq, cy. 

Zartował, a od śmiechu trzymał się ' za boki. 

N. ślepeio kompana patrząc iednooki/' 
Nad-

\ , c Z t I ć lV. 

Nadszedł, co krzywo patuył; śmiał si~; nad-
szedł stary, 

l ten się śmiał. włożywszy na nos okulary_ 
l.'rzyfizedł nakonieo ieden z dobrze patrzaiących, 
Załował i wyśmianych, i wyśmiewająoych., 

:XXVI. Mq,dry i Głupi# 

Pytał- głupi mądrego: na ()O rozuIit zda 8ię ~ 
l\f4dry milczał: gdy cor-az bardziey naprzy­

krza się. 
R.zekł mu: na to się przyda, wedłng mego 

zdania, 
i.' 
Zoby nie odpowia~ać na głupie pytania. 

XXVII. J astrzab i So/rÓł. . 
Niet.h zważa z kim ma sprawę. kto ohce bycli 

iunakiem. 
Jastrząb, że się Z nieiednym dobrze spotkał 

ptakiem, 
Ch,oiał sokoły woiować: śmiał się sokół lotny. 
1\T akonie~ z zuchwałości takowey ma rkotny , 
Porwał go; a gdy ostre szpony wskróś prl/e-

hodły, ' 
ltzekł: darUję cię życiem, boś dla mnie zbyt 

Podły. 

. Szpecił sław, zwycięztwa. mdłe nieprzyiacioły, 
Ja8trz~bie na przepi6rki. orły na sokoły. 

D 
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XXVIII. Woły krnąbrne. 

Mi~e złego początki').. lecz konieo ~ałosny. 
Nie chciały w farzmie chodzić woły podczas 

wiosny. 
W jesieni nie woziły zbo~a do stodoły; 
W zimie chleba nie stało, zjadł .gospodarz woły. 

x.iIx. Wilk i Owce. 

Wi1łt, chociażto ofi:różny, prze cię ~e żarłoczny, 
Postrzogł ścierwo, chciał dostać, i wpadł w dół 
. poboozny. 
Siedzi w jamie, a wzdycha; wtem owieczki 

.łyszy: 
,Patrzą w dół, aż wilk W jamie siedzi, ledwo 

dyszy. 
Odezwał się nako~iec, rzekł do nich powolnie: 
Nie wpadłem, ' za pokutę siedzę dobrowolnie; 
TrMba czynić pokutę za boie, za groźby, 
Za to, żem was po~erał. ... Owce zatem w prośbYj 
Wynidź z doło .•.• nie wyydę ••• , my będziem 

podnosić .... 
Druży się wilk. nakoniec dał się im uprosić. 
Jęły .;lę więo roboty, i tak pracowały, 
'Ż,e go ze dna samego iamy wydostały. 
Wyszedł, a zawdzlęozaiąc nierozumney kupie, 
1?oiadł, pogryzł, podusił wszystkie owce głupie • 

• 

, 
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A II e g o r y a. 

W szędzie się znaydzie rozum, byle tylko szukać! 
A nawet i Jegomość • kiedy zacznie fukat J 

I J eymość, gdy rozprawia, 
I nasZ xiądz J gdy przymawia; 

Maią go podostatkiem i pięknie i wiele. 
Jakoż się to wydało w przewodni" niedzielę· 

Gadał xiądz o Adamie, 
I o bramie, 

I o węf.u, i o Ewie. 
I O iabłku, i o drzewie. 

Po kazaniu do karGzmy rzecz się wytoozyła. 
Pan w6yt, coto ma rozum i nauki dła; 
A wiecie, co xilldz prawił r rzekł całey gromad~ie . 
Oto u nas s, sady, a drzewa 8ą w sadzie, 
A na drzewach są iabłka w wielkiey obfitości: 
Adam. Pln; Ewa, jeymoić; a wąż podataro$ci. 

CZf/l1. 

II. Wz'erzba t Lipa; 

Mówiła wierzba lipie, źle się masz sąsiadko. 
A co się, zwłaszcza w lesie, trafia d08yć rzadko . 
Choć wiosna, liść tw6y więdnie. Ta odpowie: 

działa : 
Alboś Jlhnąszcz6w, gąsienic, nigdy nie wi­

działa ~ 
I tobie się wydarzyć moźe pora taka! 
Kd<'łę drzewo, sąsiadko. ma swego robak.~ 

III. Słonecznik i Fiiołek. 

Jeden wielki, drugi mały; 
Słonecznik wzrostem wspaniały , 
Fiiołek skromny postacią, 
JJakto hywa między bracią, 
N akoniec się powadziły. 
O co ? •• raz wraz z sobą hyły : 
A bydź razem, a hydi w zgodzie, 
Ciężko na wet w jednym rodzie. 

Szło o słońce, a hardy z swoiego nazwiska 
T ' • en, co iaskrawym blaskiem się połyska 

I za słońcem się obraca: ' 
Gardził drugim. iż się zwraca. 
I kryie pomiędzy traw,. 

Gdy więo nań powstawał źwawo; 
_ Rzekł Fiiołek: miły bracie, 
Zal mi cię,. gdy patrzę na ci~. 
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Chocia~ iaśnie oświeoony, 
A ia do hlasku nie zdolny , 

Twóy zwrot iednak przymu8zóny, 
Ja w ukryoin, de wolny. 

IV. Pasterz i Morze, z Fedra. 

p () nad skały i rzeozki. 

Pędził pasterz owieczki; 
Gdy zeszło zorze, 
A uyrzał morze, 

lak wspaniałe, dostoyne ', 
J ak w zaciszu spokoyne, 
Blaski słońca przy wschodzie; 

,Zakoohał się 'fi żywiole. 

Więc rzekł, płynąć ia wolę, 
Niż się tułać po ziemi 
Z owieczkatni mo'iemi. 

Przed.ł ie więc i :lo stratą. 

'A za to 
Nakopowllł daktylów, na okręt ~gromadził, 
Płynął morzem; a gdy go wiatr przElciwoy zdrl'. 

dził , 
w złą chwilę, 

St:r:aoil okręt i daktyle~ 
Więc do owip.o nieporak ; a gdy ie pasł ~na· 

wu, 
Zoczył morze: wspomniawizy na korzy'ć z 0-

błowo. 
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Rzekł: kłaniając się nisko. raz , drugi i trzeci: 
Mówię to. i z przYt1ięgą powtarzam wasz,.eci., 

Bądź ieucze pozornięy,~e, 
~ąM, ietizcze spokoynieysze: 
5ltlniy bię, iak ohcesz, W pogodzie, 
I w zaohodzie i w w!lchodzie • 
W · ' 18m ia, co cię łagodzi" 
'\tViem ia, o co tu chodzi: 

~hciał()l,y się daktylów P ••• nie uda się sztuka. 
Panie morze! ostrożny, kto sifl u'z oszuka. 

V. Clzmiel~ 

Chmiel chciał się ziemią 6uną6, bo mu to 
nie miło 

Był0, 
li musiał szukać wsparcia i, pomocy. 

Szedł więo o 8woiey mooy, 
I rozciągnął się dosyć;... Ale cóż śię st~ło f 

Liście zMłkniało, , 
Kwiat był ",ązki, 
Schły gałązki: 

Juz i t'd~eń od wilgoci zaczynał się psowaG. 
Trzeba s i ę było ratować: 

Gdzłei się piąć ~ były żerdzie, ale ie ominął, 
Jął się chwastu . i zginął. 



Ba1Jki nowe. 

VI. Plthacze. 

M~łł.onka puhaczowa, męża iwego godna t 

A więc płodna, 
Urodżiła sześĆ sowiąt, puhaczk6w tei nieco : 

Zra~u słabe, daley leoą. 
Raz, gdy na zwykłe igrzyska, 
po nad puste stanowiska, 
Nabujawszy się do sytu, 
W róciły ~o swego bytu. 
To iest w dziurę przy kominie: 
Pani matka w córoe, 'fi( synie , 
Wnukach, wnuczkah spowaźnior,a, 
Pnyymuiąo do swego łona, 
Jakto zawsze panie matki, 
Rzekła: cóź tam moie dziatki! 

Có:Ł tam słychać? 
A więc wzdychać, 

Za naszych czasÓW wszystko coś szło sporzey, 
Teraz raz wraz wszystko gorzey. 
W tey tak. wielkłćy troskliwości, 

l'T aymłodsze puhaczątko, faworyt J eymośc:i, 
Ozwał ię: iakeśmy tylko wylecldy,. 

Wszystkie ptaki zaniemiały: 
W kąty każdy jął się cisnąć, 
Żaden nie śmiał ani pisnąć, 
My tylko 88me huiały~ 

Coś tam w krzaozkaoh ptaszek mały, 
Co go to zo~ią słowikiem, 
Odzywał się smutnym krzykiem; 

., 

A i ten nie mruczyć, 
Sko o my \fcz'łły huczyć. 

Po se!cu' , iakto mówią, m21tkę pogłaskało, 
Ze się tak pięknie 

Naybardziey, iź pieścio8zek nie wfmo, 
woy. , 

Myśląo iednak, ii trzeba dać dUchowny, 
Rzekła: choć wasz głoB piękny, .ch,.ocid lot tak 

skory, " . ~ 
Uczcie się ł miłe d~iatki. i z te8 _ pokory. 
Dobrze to jest. jt cudzą ułomność przoh •• 

, ozem: 
Nie kaidomu dał Pan B6g rodzić si~ puhaczem. 

-<VII. Zzoemia i Potok. 

Potok nagle wezhrany z szumem się zapie­
niał. 

A gdy grohlą pnerywał II drzewa wykorzeniał, 
Zalewał pola. 
Wzmogła się rola. 

Po hałasie, 
W krótkim czasie, 

Kiedy mu wody coraz ubywało, 
Z rzeki stał się strużką małą. 

I 6w, co huczał. 
Mroczał : 

I wymawiał niewdzięczność z siebie sprawney 
roli • 

lj go nie idowała w· tak srogiey niedoli. 
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Prawda. dym był 'e'kła, 
Rzekła ': 

Lecz przypadkiem wspomogłfilś, r~i~ brzogi 
twą 'wodą, 

Nie' lest to d r dzieystwem, 00 iest z cudzą 
8Z 

VID. Jaś. 

Nie :i.leto iest posłuhać, gdy mówią staruszki. 

Szedł Jaś na gruszki: 
A oyciec widząc, iak pełen zapału" _ 

B.zekł; trząś gruszki, móy Jasiu. ale trząs po~ 
mału. 

;J'eśzcze nie skońozył , a iuż Jai w sadzie. 
Poshiszny radzie, 

Ztrząsu'lł drze\l!'em pomału I i gruszka nie pada; 
Zła rada. , 

Więo ztrząsnął ~ocniey. nie pada znowu. 
Chciwy połowu; 

'Nie trząść , tu, widzę, trzeba, rzekł, lecz. rwać 
należy. , 

po drabinę więc bieży. 
A gdy nie zoalazł, i w prawą, i W lew, • 

Piął si, na dn.ewo. 
l to wśkórał, i:ł. zleoiał, i potłukł się 8rodz~. 

Jednak choć w bolu i trwod,e, 
Smutn, miał po ~tal; 

Pnemyśliwał Jaś przocię:ł., iakby gruszek do­
stać. 
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~ięo 8po~ym • który leżał koło drzewa, klocem, 
R1.ucił, przełamał gałąź, i padła z owocem. 
Porwie, gryźuie, at gruszka twar~a i ladaco. 
Gdy więo w'I'ócił do ~yca z nadaremną pracą: , 
Rzekł smutnemu po szkodzie Jasiowi staru .. 

szek, 
Gdy nie padną trz'lsione, nie trzeba rwać grn~ 

uek. 

IX. C1złop i Jowisz. 

Chłop stoi.ący, zazdrościł siedzącemu ~anu 
,Lepszego stanu; 
I lżył niebiosy 
Za takie losy', 

' Myślą. zuchwałą: 
U iednym nadto daią, drugim nadto· mało. 
Rzekł wtem Jowisz: On c hary I a ty iesteś 

zdrowy. 
Lecz masz wyb6r gotowy. 

Chcesz bogactw? b~dziesz ie miał, lecz poda­
grę razem. 

Uszczęśliwion wyrazem, 
Przyiął chłóp złoto, ale legł kulawy. 
Wesół był zrazu. lecz gdy ból zwawy 

Coraz bardziey dokuczał; 
Chłop n,a~zekał i mruczał: 
A winuiąc się o to I 

RZQkł: Jowiszu l wróc zdrowie. a weź sohio 
~łoto. 
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z ukontentówaniem Jowisz nie bawił , 
Odillł bogactwa. podagrę zostawił. 

X. Lew, Wół, Lis. 

Lew zjadł był wołu. 
Wszystkich pospołu 
Zdi.ął etrach niezmierny, 
Bo w6ł był wierny, 
Złe łask nie uiył, 
Poczciwie sluiył .. 

Jeszczeby to znośnieysza, gdyby był lew zrz9dził, 
Wypędził. 

Ale 'tracić i skórę i łaskę, to wiele. 
przyiaciele. 

(Bo ich miał, ohoć minister nieboszczyk) płakał! : 
Lis raz wraz chwali 

'N ayiaśnieyszego król:t Jegomości 
'IJzieła pełne dobr?oi, pełne łaskawości. 

Nieznośno to wszystkim było, 
A nakonieo i lwu się słuchać naprzykrzyło. 
Więc bior,c na się postać ponurą i hardą. 

Rz~kł z gniewem, z wzgard, : 
Lisie! czem iOilteś ', z tern się nie wydaway, 
J eżeliś ,łupi, nie chwal; mądry, nie przyma-

wiay. ' 

. I 

Cze/ć 1. 

XI. Pij,płki. 

Z1e gd:l.ie umysł iest miałkI. 
Skarżyły się fiillłki, 

Na swe losy niezręczne, 
H choć wonne i wdzj~czne, 

Względem kwiat6w, co bliskie ~ 
Zbyt ukryte i niskie. 

Gdy się wrzuk nie uCIsza I 

D?szły skilt'gi Jowisza. 
A ten wyrok dał taki: 

( Zbyt natrętne żebraki 
ąarzekacie, a przecię 

Co wam zdatno, nie wiecie; 
To, na które skar:!ycie. 

Ocala was ukrycie. 

XII. Filozof. 

n .a. o 6tryiu tilozofie wziął ieden pniołznę •. 
Nie gotowiznę: 

Tam, gdzie duch buia nad ciało 
Takich sprzętów bywa mało. ' 

Ale były na szafaoh. w ~zafach. &łoyk6w .zyki, 
AlembIki. 
Papier6w stosy, 
Globusy, 
I na stoliku 
Skiełek hez Jiku: 
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A w końcu ławy 
Worek dziurawy. I. . 

_Wz.iął Jedno śkiełko, patrzy, aż w6r olłlzały. 
Wr.iął drugie, a woreozek nikczemny i:., mały. 

, Westchnął _tem nieborak, l rzekł; wiem dla­
cr.ego 

Były pustk~ w dziurawym worko stryia II1ogo; 
Gdy by był okiem, nie śkłem, na rzee:zy p'o­

glądał , 
I onby u~ył, i ia znalazłh,m, com żą~ł. 

• ... 

• 
XllI. Małp"1/'. ,'l 

J ~j 

" 

Małpa wielki saIiloohwał, co człeka udaie, 

Zwiedziła cudze kraie, ... ~ 
Bo była z lasu wyszła, i weszła pod sf~eeh~ I 

Wielką pocieohę -:..' 
PrzYRiosła za powrotem i siostroni ł };raci. 

Koligaci, ."1 

Kręwni i prr.yiaoiele. tak Ilwiezi, tak 1 r,zeszli, 
Wszyscy się zeszli. • 

A ta kaidemu , co słucha, 
. \ 

To w głos, to do ucha, r. 

Opowiada. • 1', 
Wedno łże, drugie zgada, 

Zgoła ai słuchać miło, 
~ak pięknie pod strzechą i zabawr(te było; 

Przyszło spać, qie masz strzechy, a iak spać bez 
Małpy w .trachu. ( dachu ~ 

Cz~/! l. 

Więc w pośpiephy, 
Szekae strzechy. 
I znalazły, 

Pod dach wlazły. 
84'sząc szelest g08~odarz , szedł z ś~Uicą na g6rę t 

Małpy w nogi; • " zatkał,.. dziurę, 
Ledwo iedna . 
Zbita, biedna. 

Skąd przyszła, chyio do lasu uciekła. 
A gdy pytana. gdzie są drugie? rzekła' 
P~~knj.ęć tam praw~lI, lecz etuazy i wi~zj • 
Kledy smy małpy, spiymy na gałęzi • 

. XlV. Wilczki. 

Pstry jeden ł czarny drugi t a hory naymnieY8zy, 

l'rzy wilozki .wa~?iły się. który z nich pięknłe,-
MówIł pIerwszy: ia napki, (szy. 
Mówi! drugi, ia ghdki, 

1\t6wił trzeci : ia taki. iak i pani matka. 
Trwała zwadka. 

Wtem wilczyca nadbiegła. 
Gdy w niezgodzie postrzegła. 

Cóźto, rzecze: ume w lesie 
W. adzicie sit; ! , 

Ięe one w powieść , iak się rzecz działa. 

GJy wysłuohała, 
ldzie tu wam o Il kórę, rzekła. miłe dzieci, 

Która zdobi, kt6ra szpeci. 



Ba!!!; nowe. 

Tak był zhardział: rozumiał bowiem, ił. nld niego 
Pięknieyszego - I 

Natura wydać nie 7,dob. , 
Nie tylko wr6bla, ale sokoła. 

Gdy więc wszystkiemi gardził, rzekł mu ieden 
z sz'pak6w, 

Kto iest pierwszym wśród wr6b16w. nie ies$ 
pierwszym z ptaków. 

XIX. Zbytek przygotowania. 

Xiądz mayster Jezuita, chcąc oyców zahawić. 
Starał się bardzo piękny dyalog wyprawić; 
A 1.,6 właśnie do rzeczy .było z ka~nawdłem. ' 
Przedsięwziął dia bła bitwę dadź z świętym Mi-

chałefl1: 
Zaczem dla Archanioła zgotowano skrzydła: 
Żeby zaś diabła połtać st-ala się obrzydła, 
I tym więbzym zwycię 'zca I(,ógł wsławić silt 

plonem. I . 

Diabła z 87,eśdołokciowym klfiono ogonem. . 
Gdy przytizło rzecz wyprawiać. Michał sk,rzy-

, dły skory 
Wylećiał ch,żym lotem z maystrowey komory. 
A d'abel sk'rępbwany potr6ynym łańcuchem. 
Z nadto długim ogoneni, z nadto grubym buu-

I ellem, 
Uw~ązł we drzwiach nieborak. i pęknął na progu. 
Gdi.ie nadto przygotowań, tam nic z dyalogu. I 

------~~~- ~~~.------

I 
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. [ Gołębie, z Inclyyskiego Pilpaia. 

\ 

Dwa gołąbki razem l.yły; 
'l szczęśliwe z sobą były, ' 

Jeden się zwał Bezendech " Niewazendech drugj~ 
Wjednem iadły korytku. z, jedmłY piły strugi, 

Razem po polach hui~ły, 
Razem do domu wracały­
Zgoła, czy w ,wi'ecz6r; czy rano, 
Zawsze ie 'raZ8Pl widziano, 
Nie masz w świecie rze.czy staUiy; 
Zaiyłości poufałey, 
Nie naydłuźs.ze było trwanio. 
Mimo prośby. odradzanie. 
Bezendech chciał świat odwifJfłzićf 

Uprzykrzyło się na mieysou · 8ie~;z.ieć ł 
1 poleciał;... Miło hyło, 
Co obaozył, to bawiło. 
Gdl.ie' siadł, nowe widowiska •. 
Wtem t gdy . iui nQC była bliska, 

E2 
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A odpocząti sam gdzie nie wie . 
Usiadł na drzewie. 7 

Nadeszła hl;uza' , grad i ulewa: 
Spuścił s ię z 'wie-rzchołku rirzewa 

1 tak ieszcze gorzey &yło. • 
Wspomnia ł sobie. iak iest miło 
Spokoyney chwili używać, 
W gołębniku odpoczywać. 

Po ~m1l1 ney porze, 
N .stały zorze . . 

Deszo J; . gr~d, grzmoty ustały. 
~.~kr~ś ,pr,Mmokły, zmartwiały 

W I~Zą.c lUZ rzeczy p08tal okazalszą 
Otrzepawszy skrzydełka. wziął lot w drog; dalszą. 

A gdy coraz nowemi widoki się cieszy, 
~ostrzegł, źe ktoś za . nim śpieszy. 
Byłto iastrząb w pędzie lotny. 

Gołąb zwrotny, 
Jllk mógł uciekał; .•• wtem orzeł z góry, 

,. ' Straszny patury 
Padł na iastrzęb(a , ..• i gdy walozyli 

Korzystaiąc z dobrey chwili 7 ' 

Pr~ecię tę mial pociechę, 
Ii. Si~ dostał pod strzechę. 

Nazajutrz gdy dzień nastał pogoJny t 

ekki, bo głodny, ,. 
Postrzegł g\)ł~bia:. Ił on się pasie. 

I to zda się, 

Pomyślał sohie; więc się z nim wita: 
Strawa obfita, 

c z l II 11. 

Potrzebna zdrowiu 
Na pogotowiu. 

Nie długo myśląc. iął 6ię do iadła, 
Wf em sieć :up!ldła, 

I wraz z kolegą został w więzieniu. 
Gdy więc w srogiem utrapieniu 

Płakał stroskany, 
Postrzegł, ii; tamten był uwiązany. 
Wię c. mu złorzeczy mądry po stracie, 

A on: . " Nie krzycz, bracie, 
Płacz tu i krzyk nie pomoże, 
Jakeś wpadł, tak i siedź nieboźe, 

I mnie 8i~ to przydało. 
Lecz poweźmy myśl wspaniałą, 

. Kto wie. czy wspólni 
Nie będziem wolni. 
Jakoż tyle pracowali. 
Ii się z więzów wydostali, 

I każdy w swoię poleciał stronę· 
Bezeodech kontent, li miał ochrouę· , • 

Nie mówil\c nic nikomu, 
l'owędrował do domu. 

Już widzia ł zblhka 
Miłe siedliska, 

.. 
lJoi do swoiego domku się śpięszył , 

Gdy strzelec skr~ydło stujłłą wskróś przoszll. 
Wpadł W studnią, i ostatnia ginęła otucha: 
S7..cz~ściem niespodziewIlnem studnia byh such8( 

Więo kiedy się ocucił, 
A do lotu, iak mógł, powr6cił; 
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A uczay gdy sił zdohywał, 
Po nad zi,emię podlatywał, 

Pełen wesela, 
Znalazł dom j przyiaciel.. 

A doznawszy, iflk podrói, i trndzi i sm ci J 

Przysiągł J iż więcey do ntey nie powróci. 

II. Platon. 

platon raz swoje zgromadziwszy uoznie, 
W yhornie sztucznie 

Dowodzi~ iakto mędrzec pannie nad światy. 
Sam d 'delny, sam bugaty : 

J eOlU się ziemia sili, iemu wschodzą zorze. 
Pieni się "morze: 

1 powietrze, j gw~azdy. i słońce i nieba, 
Daią, co trzeba. 

On lotem nieścignionym wybujałey myśli, 
Czy co działa, czy co kryśli. 

Zawiaduie żywiołmi, ziemią. oceanem, 
Zwierząt, ludzi iest panem. 

A pohła, co go w nos gryzła, nie zwaiaiąo na to, 
, Rzekła, O dla Platona. a dla mnie iest Plato, 

" , 
III. ~szy. 

I{aidy się swoim zatrudnia kłopotem . 
Myślały myszy, co tu robić z kotem : 
Mówiły 1edne: darami go skuśM; 
Mówiły drugiQ, lepisy go zadns,i6. 

Wtem siq- ' dezwał szozur szozwany, bo stary, 
Próźne tu groiby, prói~e .i ofja~y,. 
1 dary weżmie, i przy&lęgl złaml~ •• 
N'aylepiey cicho sieddeć sobie w jamIe, 
A opa'tr ',ywsr.y zewsząd bez łoskotu J 

Ani hydi. z kotem J ani przeciw kotu. 

IV. Noga i Bót. 

Wiodły woynę ł srogą 
Bót z nogą. 

Ten ill winow ł, 
Że się na niey psował, 
Ta olta. ił. ją uciskał. 

Wdał ~ię w to szewc, 00 zyskał : 
A W pokorze i trwodze 
Kłaniaiący się nodze, 

Gromiąc bót rzecze, groźno wstrząsając nau'ł-

dzie. 
Szanuy nogę, choć cię drze, bót bez niey nie 

bqdzie. 

V. Pasterz z, Owce. 

Owca n'a 'Wilka 

Płakała dni kilka, 
Młode lagnię 
Zagryzł w bagnie. 

l pasurz,. co go hodował , 
Zalował : 
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Zgoła pła kaU oboie, 
Jak swoie. 

Wid~ąc to koza. hak.ła do drugiey i 
Patrz. cc; to człowiek czyni usługi. 
Zasila w życiu. żałuie w zguhie, 

Jakże go lubię! 
Siebie OR lubi, n,ekła iey droga, 
Chytrato 6zułość, chytra usługa. 

Nie płac~e iaguię, 
On mięsc1 pragnie. 

VI. Lew clzory. 

I Panowie choruią, czemuż lwy nie mogą? 
Boleścią srogą 

Lew zdięty ryczał, niebożęta 
Dr:hły zwieu,ęta. 

Te, co na dworze króla Jegomości, 
W żałości 

Przymilały się panu. A że gd~ie chory. 
Tam i doktory: 

Niedźwiedź. mimo powagę, wraz z lisem kolegrs 
Natychmiast biegą. 

W radę; niedźwiedź popr08tu 
Na niestrawność życzył postu; 

I zdła wion za to. 
. Lis ptzelękły zapłat~, 

Kiedy się go pytano. co brać na chorobę, 
Rzekł: pan ohory na wątrooll. 

Moill rada o tey dobie, 
Podjeść lobie; 

c Z f J l II. 

Ko mu post miły. niech gryzie śledzia, 
Pa', zje ciedźwiedzia. 

Nagrodzony obficie. że dogodnie życzył. 
Nowym kUDiztem. chorego dokt~rem uleozył. , 

VII. Młot Z Kowadłem. 

R.IIZ zagadłC! 
Młot kowadłQ 
Czemu w robocio 

Młocie. .-
Choć się tei. raz nie z.nudzisz ~ 

,. . t d' Ił I mnie darmo dokuczasz. i pro:uno SIę IU ZlSZ . 

Albot z ochoty 
Pracuią młoty ~ 
Rzekł zagadniony: 

Nie ja mam bydź winiony, 
Ten nas nagli, co robi. 
A gdy oręż sposobi 

W pracy. trzask w pożarze, 
My się msoimy, on karze. 

VIII. Rumak i Zrzebiec. 

Koń w rzędzie sutym, zewsząd śkln~oy złotem, 
Rżąc deptał ..ziemię pod iezdcem zuchwałJ'm. 
Zrzebiec bez u~dy, p08uwi6tym lQ~em, 
Uginał tu\'ry w- pędzie wybuiałym. 

I 
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Razem ku sobie zhliżyły się oba, 
~zakł rumak: patrzay, iaka moia posta6. 
SIodło, .r.ząd doty, iak Eli się podoba? 
PrzyZflay, hel. iezdca trudno tego dosta';. 

Na w~paniałości wcale się nie znade 
Tułacz na łąk'ach, ia k: ni,kczemne bydł~. 
Prawda. rzflkł ir~ebiec, jednakźe móy brae' . . ' . le, 
Chocla)' to żłoto, pr:Łecię to wędzidło. 

r&, Przyiaczele. 

Zaiąc~ek ieden młody, 
I . Korzystai,ąc z swobody. 

Pasł się trawką. ziołbmi, w polu i ogrodzie, 
Z kaźdym w zgodzie. 

A źe hył hardzo grzeczny, roskoszny i miły, 
Bardzo go tam zwierzęta lubiły. 

I on teł ' uźywaiąo - wszystkiego z weselem, 
, W sr.ystk.ich był, przyiacielem. 

Raz gdy wysze,dł w świtaniu, i buiał po łące, , 
.. Słyszy pueraźai4ce 

Glosy trąh. psów ' szcllt,ekania, trzask wielki 
. po lesie. 

Stanął; - słucha; - dziwuie się; .•• 
A gdy się coraz zhljżał ów hałas, wszask srogi; 

Zaiąc w nogi. 
Spoyrzy się poza siebie, aż dwa psy i strzelce: 

. Strwożpn wielce, 
Przecięż wypadł na drogę. od P$ÓW stę oddalił. 
Spotkał konia, p'rosi go, ii.by się użalił, 

c Z f 16 11. 73 

We.ź mię na gnhiet i unieś; - koń , na to: nie 
m<>gę; 

Ale od ill~y;oh powną hęd.ziesz miał 2.a~og,. 
Jak,.)~ wół się ,nadarzył; - ratl,ly przY3acielu; 
'VI ół n1 to : t.ak~ch. iak ia, za pewne nie wielu . 
Znaydz.iesz, ale ' poczekay i ukryy liię VI' trawie ,; 
;Jałowica mnie c2<eka, nie długo zabawi 
A ty m czabem ma 8Z kozła, co ci dopo ' e. 

Kozieł: żal mi Qię. rlleboże! 
Ale ci gnbietn nie dam, twardy, nie dogodzi. 
Oto' wełniasta owca nlndaleko chodzi, 
Będ:Łie ci miękko siadł.je6. ; ••• Owba rz~cze:: 

J a nie przeczę, 
Ale ohoć cię uniosę pomiędJ.y manowce, 
Psy dogomą, i ' 7.jedzą zaiąca i owcę; 
Uday się do cielęcia, które się tu pasie; 

Jak ia ciebie main _ wZKąl na się , r 

Kiedy ~tatsi nię w.zięll. ciel~ na to rzekło; 
I uciekło. 

Gdy więc wszystkie spo&oby ratunku upadły, 
Wśród serdecznych przyiaciół psy :uiąoa zjadły. 

x. Konwersacya . 

Nie tylko to VI' Paryżu, nie tylko w Warszawie,. 

. Śni się lndzioDl' Da iawie ; 
Maią tez i zwierzęta posiedzenia modne, 

I w dowcip p.odne. 
Zeązły się -az wśród lilaa, hył dyskurs o człeku. 

A iai. zwyozay w tY.ID wieku, 
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Tyle o nim gadano, 
Tak się z niego naśmiewano, 

Z takiem sławy nięciem, 
Iż ledwo był zwierr.ęciem. 

Nakoniee gdy raz nie rychło 
Posiedzenie uek hło • 

E toś agadł małpę, coby w nim do- jekla ~ " 
Rzekła: 

~hciałby on to coś znaczyć~ ale mi się zdaie, 
Że ile małpy udaie. 

XI. Wjżeł i Brytan. 
\ 

pan strzelił. trafił kaczkę, pies dostał 1 dobił: 
A. gdy postrzegł brytana, który nic nie robił: 

Zgrzytnął zębami.' 
My tylko sami, 
Wyżły legawe 
Daiem wam strawę. 
A wy śpicie leninchy. 
F<ltrz na Oloio łańcuohy, 

R"ekł brytan, strói. domowy: 
Gdy ty idziesz na łowy. 
Ja nic, wpra wdzie, nie robię; 

Ale gdy w nocney dobie 
Do wczasn się spo>obisz, 
I nil' naówczas nie robisz, 
Ja nwolnł0n z łańcucha, 
C'1,yni~c urząd pod4ucha, 
G dy wyręozam kolegę, 
Pana, ciebie, 90m strzegę; 

c z E Ił II. 

XII. Czapla, Ryby i Rak. 

Czapla stara, iak to bywa, 

Trochę ślepa, troohę krzywa. 
Gdy iui ryb łow~ć nie mogła, 

Na taki się koncept wzmogła. 
Rzekła rybom. wy niQ wiecie 

A tu o was idzie przeciął 
Więc wiedzieć chciały-, 

Czego się obawiać !piały. 
Wczora 

Z, wieczora 
Wysłuchałam, iak ryb~cy 

Rozmawiali: wiele pracy 
Łowić wędką, lub więcierzem. 

Spuśćmy &taw, w8zy\ ,-kie zabierzem; 
Nie będą mieł otuchy, 
Skoro staw będzie suchy. 

Ryby w płacz: a ci;apla na to, 
Buleię nad waszą stratą, 
Lecz m a złemu zaradzić. 

gdzieindziey was osadzić. 
Jest tu drugi staw blisko. 
Tam obierzcie siedlisko. 
Chociat pierwszy wysuszą, 
Z drugiego was nie ruszą. 

Więc nas przenieś, rzekły ryby:. 
W'l,drygała się czapla niby: 
Dała się na konieo użyć, 

Zaozęła słntyć., 
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Brala iednę_ po dr1~giey w pysk, niby nieść maiąc, 
I tak pomału zjadając, 

Zachoiało się na~oniec skosztowae- i raki. 
Jeden z .nich widząc, iź go czapla niesie w k;fl,aki 
Postrzegł zarad~, o zemstę zaraz się ę~kitsił ~ 
Tak dobrze za kark uiął ~ ii czaplę ndusił. 

• . Padła nieżywa : ' 
Tak zdrayc'om bywa. 

XIII. Chłop i Cielt;. r. . 

sztuka zabić,' doorze ~hić :szt uka , 

Z bayki / nauka. r 

Szedł chłop. na iarmark, ciągnąc cielę . na 10. 
w~ozie ; . ł t ' 

W lesie, w wąwozie_, ./ ; 
W nocy buru napadła: a gdy wiatry św'ięic~, 

( W ciemności, pObtrzegł wilka po oC2.ach" , co 
J błyszczą. 

W-ięc do pałki: iął machać, 1& myślit.w~y 
wiele, 

" Zamiast wilka; co uciekf, 'uh ił swoie cielę. ~ 
Trafia się i nie w leJsie, panowie doktorzy. ił 
Lek pałka, I wilk choroba, a cielęta chon.y. ' 

XIV. Jodła i . Jdbł01L.. 
ł!.' J aMori. rzekła są siadce: o ponura iodło! • 

Pócói; blisko mnie wzrastasz, gdy iestaś tak p9.tłłą 'r . ' 

c Z t Il II. 7'1 

Patrz, tlO moich owoc6w iak się każdy śpieszy, 
Patrz, iak widząc, źe kwitnę, kaidy się ucieszy. 
'Spadły kwiaty za czasem, ~woce zerwano, 
Spadły liście, a zatem o iabłoń nie dbano. 

I Widząc to, rzekła iodła: sąsia dko zbyt harda, 
Osądź teraz, O'1.y słuszna była twoia wzgardll ~ 
O tern. co b~ło zewnątrz, trzymałaś wysooe; 
:N ie ciebie ludzie czcili, lecz twoie owoce. .. , 

xv. PodróżTty. 

, A rab ieden. gdy go noc w podrMy zapaała. 
.Ą hył dwa dni. wśr6d stepu, he~ Vfody, bez jadła, 
Postd.egł worek ,na drodze;' wziął rozweselony, 
Ą w blasku gwiazd chcąc wiedzieć., czem był 

na peł iony: t 

Jęknął i rZekł, niezn:aierną h<tI;6cią przeięty, 
Jl,lm rozumiał, ~e kasta, a to dyameoty. 

xvI. Bocian i Jeleń. 

13(')cia~, miast,a mioszkaniec, m6wił ieleniowi : 

'l:y kUQiztu lekarstw nie znllU; jaleIl filO odpowie: 
~rawdę m6wis7., bocianie, lek.arst w nie rozumiem, 
.Ą,le ty leczys'l, Ił ia chorować nie umiem. 
Umarł m'tdrzeo, w lat dziesięć, na dachu przy 

m'eścio, 
tt muł prostak na puszczy, żył tylko lat' dwieście. 
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Więc wy'rok 1,gromadzenia psa odey~c pn.y­
musił: 

Cóż zatem? wilk zgryzł owce, liB kury wy­
dusił. 

I takto z8~8ze hywa, gdy iię zeydą w kupie, 
Pilnuiący, rostropni ; pilnowane. głupie. 

II. 

W ył.eł , ()zołgacz pochlebny, zdrayca skryt~ 
Trzoda. , w duchu, 

P . Chcąc się panu przymilić, lite wał na podsłuchu, ies wierny, owca prosta, ale dobre zwierz~, d 
l nosił raz wraz plotki, ukła ny i tayny, 

Z wilkiem i lisem raz weszły w przymierze. Jakto iemu podobnych zdrayców kunszt zwy-
Liś. aby od kur stronił. ' ozayoy. 
Wilk, aby owce bronił. Wtem złodziey ~ co na dobrą porę w nocy 

Jednak, i:i. był lis zdradny. wilk w siłę zamożny, czekał, 

Pies był ostrożny. :N' akarmił wyUa skrycie, i wyzel nie szczekał. 
Gdy /izły w manowoe, A gdy i brytanowi przysmaczku użyczył, 
Pilnował owce, Rzucił wierny pieczenią. złodzieia skaleczył. 
A na odwodzie tJciekł ten: wyżeł pobiegł tym czasem do panll t 
Czuwał przy trzodzie. l)zikim, wściekłym zahóycą mianował brytana, 

Ru gdy się kury. gęsi. owce, w radę zajdy, l wypchnięto go z domu; a złodzi6y skradł 
Przybył tam i rzekł do nich lis w lata pOdllSdy: w nocy. 
Próf.no się ~gfOmadzaoie. iuito razy kilka. l>oznał pan po niewczasie, jak hył ku pomocy 
Zawsze iest podflyrżenia na lisa i wilka. Ów, którego wypt:dził: więc nazad powr6cił. 
Na wilka, co was broni, kochar.e i a gni~ta. Ą wy6eł zdrayca. co się lizał J hałafnucił, 
Na lisa, co was st.zeia, kUfy i gą <ięta: G.dy nanowo zamyśl.ł, iak kogo Uwięzi, 
Pies was w to podeyrzenie ku nam przyprowadza! ~yskał, czego był godzien, uwiązł na gałęzi. 

Pies was zdradza. 

F 
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nI. Cesarz Clziński i Syn iego, z dzie­
iów tarnteyszyc1t. 

Chińczyki m!lią rozum, ohoG daleko siedzą, 
I bayki wiedzą. 

Jeden 'z nich, a co większa cesarz tego ludu. 
N ie szczędził trudQ, 

Aby pan syn, następca iego. nie był osłem. 
RH płyo~ł z nim po wodzi~, a idy robił wio­

słem. 

I płynąc nucił. 
W brzeg uderzył, i łódki ledwo nie wywrócił. 

Ohadwa się przestra52.yli. 
Korzystaiąc oyciec z ch wili, 

Rzekł: patrz, ialt przez' niehacznoś", źlem 60" 

bie poradził, 
Gdybym nie śpiewał, o brzeg byłb Jm nie u­

wed?lł. 

Z mojego czynu 
N aucz się synu: 

ł~ódka tron, lud iest woda, i unosi snadno; 
Kiedy sternik. niehaczny, łódka idzie na dno. 

IV. Kogut. 

Kogut iż piał DIl ~dmianę , 
Zy !cał ł.ycie pożądane. 

W 'lzczęśliwey porze 
Osiadł we dworze. 

c Z f I ć IIL 

Skoro raz pan umi{>ścił. 
Kaidy sługa go pieścił. 
Zaiywaiąc do -rady, 
Pa o. panięta, 8ą~iady, 
Uwielbiali proroka 

Pół roka. 
Zapiał był raz po de~zczu;.- odmianl: 

Więo z.r~z z Una 
Gospodau, w pole, 
Sąsiad na role. 
Szli 1.aufde: 

Ale 
W pośród roboty, 
Nadeszły słoty ~ 

Kogut winien; - więo na niego, 
On sprawcą wszystkiego złego: 

On ile poradził, 
On grad sprowadził. 
On c:;;al rozziębił. 
On .,.,iew zgnębił, 
On zepsuł pole. 
On zniszczył role. 

Idąc na śmierć, rzekł niehorak, 
Dobrze mi tak, iem był d worak~ 

V. Wóz Z Sianem. 

Przy powrozie 

Na mrozie 
Wielki ciętar konie wlekły: 

. Więc sobie rzekły: 
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Aby naszę pracę skrócić, 
Staraymy się wóz wywrócić. 

I tak się stało: 
Siano się w wodzie zmaćzało. 

Ale czego nie dociekły, 
Cięższe, bo zmokłe, do domu przywlekły. , 

A nim wyschło, hywszy w wodzie, 
PraGowały trzy dni w głodzie. 

I 

VI. KOlnar. 

rz~czał komar wesoło, ho się dohrze napił • . 

Gdy się więc kwapił, 
Aby się to ieszcze stało. 
Co mu się iuź raz udało, 
Zle w tem sobie poradził. 
Brzękiem własnym się zdra dził. 
I gdy próżno się trudził, 
A śpięcego obudził: 
Czatowany po głosie, 
Skończył życie na nosie. 
J cóź z tego wyhadać ~ 
Le iey milczeć. nit gadać. 

VII. Zaiaczek. . 
J uz pora miła 
Wiosny wschodził., 

C ' , z f I C 

Młode gałązki 
Szły pa ~awiązki. 
Trawki buiały : 

III. 

Zaiączek mały 
Cieszył się wialiną : 

85 

Mruczał iednak na trawki, Że tak pr~dko rosną; 
Bo dla takiey odVliany, 

I widzieć nie mógł, i nie był widziany. 
Gdy ie więc wydeptywał po łące igrai,c, 

Rzekł sta,ry zaiąc: 
Zetną trawki, ty wzrośniesż, i gdy się czu 

zmieni, 
Na to, co w wiośnie 

w jesieni. 
pragniesz, zapłaczesz 

VIII. Koń i . Wz'elbltfd, z Lessynga. 

Mało dla nas, 00 mamy, więcey chcem: ieszoze' , , 
A że to prawda, powieść o koniu umleszozę. 
Skarł.ył 8~ę przed Jowiszem hardy i zuchwały, 

Iż choe wspaniały, 
Chooiaż rzeźki, ozdobny, 
Choć do skoków sposobny, 

Chociaż stąd bywa powszechnie cbwalonym; 
Przecięi się mnłemał bydi. upośledzonym. 
W czemte to? rzekł mu Jowisz: m6w, na czem 

ci zbywa? ' 
Oto kark nie zbyt wzniosły, a zbyt gęsta grzywa. 

Nogi nie dość wysokie, 
Piersi nie doić ezerokie: 
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Kaźesz ozłowieka, a siodła nie dałe .. 
yuyu,. co chciałaś, 

R Mkł J owi ~z: i natychmiast postaw ił .... ielbłąd.; 
Koń gdy pogląda; 

Oto masz z małą grzyw~, rzekł Jowisz, kark 
w'tniosły, 

Siodło, g' r b wyniody, 
, Piersi, iak chcideś, 

Nogi długie, takich do ohodu żądałeś. 
Godzienby6 za zuchwało'ć porównany z bydłem, 

Z()sta~ stra6t:ydłem. 
Ale głupstwu wy haczam ; ' leoz na ukaranie 

Wielhłąd zostaoie. 
J lkoż, sk~ro go uyrzy zdaleka, ozy ~b1iska, 

I DrZJ zaraz koń ze strachu, de, zżyma sifł. 
pryska. 

. .. .. .. .. . ... . .......... .. 
IX. Gesi. 

c 

ęsi, iż R'tym uwolniły, 
.,; 

Wielhione były. 
A że się to i w nocy i krr,yczeniem dział<D, 

Uięte chwałą, 
Szły na radę, i stanęło: 

Aby zac" /ąć nowe dzieło J , 

W krzyczeniu Stę nie szczędzić, 
Lisy z lasa wypędzić. 

Więc wepanhłc. a żwawe, 
Poszły w nocy J i wrzawę 

W lesie zrobiły, 
Lisy zbudziły: 

c Z t I ć III. 

A te • gdy z jamy wypad 
Zgrydy gęsi i zjadły. 

X. Wabik. 

Wahił strzelec tak dobrze, iż zwodził zwie­
nęta; 

Szły na głolt, albo raczey na śmierć niebo­
żęta. 

On zaŚ gubiąc i zwierze i pta~ęta liche J 

.feszo~e iię z nich naśmiewał i podnosił w py-
ch,. . 

Tramo się, ' iż gdy ru z wabikiem polował, 
Drugi strzelec, co takie na. ptaszki czatował, 
Głos słysząc, gdy na ten krzyk 8trzeli6 8ię o-

śmielił • 
Zamiast ptaszka, kompa na swojego postrzelił. 

l t o może hydi nauk, J 

Gubi .ię frant swoią sztuką. 

XI. Góra i Dolina. 

J akto '1.wyC'lay. wyŻ!izy hardy: 

Doznawaiąc zwykłey '\Wzgardy. 
Rzekła raz dolina górze; 
Ty się wznosisz, ja się nurzę, 

Jednakbym się nie mieniała. 
Góra uozytam swym 2.uchwała, 

Pogroziła dolinie. 
Ale w teyte godzinie 
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dł tuman na górze, 
'l. nim wiatry i burze; 

Wiatr liść dębów pomiotał. 
Cedry piorun zdruzgotał. 

XII. Pszczółka. 

Składała pszozółka na wiatr. ale to podobno 

Chciało się tyć osobno. 
Zgoła, iak. się wypra wiła , 
Przez trzy dni w domu nie hyła. 

Cukier My zasmakował, chciała 8~ę sposobić, 
Jakby go zrobić. 

Choć się wiele pracowało ,l 
Kiedy się to nie udało, 

Pokryiomu 
Wróciła do domu. 

A szerszenie tymCZ<l8Gm, 
BUjaiące za lasem, 

W ul się zakradły, 
I miód iey zjadły. 

I nie pszcz0łkom to hywa, 
Kto ma, niecha'y używa. 

Chciwość tądze podnieca, zbytnie żądze ile wiodą, 
Dobry rozum po szkodzie, lepszy rozum przed 

ezkodll' 

XlII. Człowiek i Gołębie. 

W gołębniku chowano. na wyniosłym dębie. 
Skariyły ii, na ludzi niewinne gołębi.; 
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~kadyły się i słusznie strapione zwierzęta. 
J:t, szły dla ni'ch na iadło młode gołębięta. 
Wtem szła ma-tka na strawę, postrzegł iastrzą~ 

ohciwy. 
Więo w biegu wybuiałym kiedy zapalczywy, 
Już ią tylko miał ui,ć, iuż prawie ugnębia; 
Postrzegł strzelec gonitwę i aabił ja8trz~ia. 
Ocalona, lot nagły pomału zeltyła; 
A kiedy do ~niazdeczka ł dzieci przybyła, 
A przybyła z radością. ncznciem i drieniąm, 
Itzekła: i człowiek iednllk nie złem iest atwo .. 

rzelliem. 

YJV. Wyrok. 

Czy noS dla tabakiery, c'l.y ona dla nos3, 

Była wielkil dyspnta ze starym młokosa. 
N~ złotnika sąd przyszedł; bezwzględny, 

a Izozery. 
Dał wyrok nieodwłl)cznłe: nos dla tabakiery. 

xv. Pochodnia i Świeca. 

Swieca blbko pochodni raz stawiona była, 
Więo harda wielkim blaskiem gdy się wy­

nosiła, 

R.zekł ltoi; cudzey iasności małaś ncze5tni-
czka: . 

tna każdy, 00 pochodnia; zna kddy, co świe­
czk.a. 
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XVI. Wino &ampański~. 

N ie złe to bywa czasem, co przymusi. 

Mruczało wino, ł:Ł gd czopek dusi: 
I żwawe wielce . 
Wrzało w butelce. 

I p6ty wrrało, ai go się pózbyło : 
Ale CO:l. się wydarzyło ~ 
Przez połowę wylecialQ, 
Co zostało, wywietrzało: 

At. nakoniec włatlOym ozynem , 
Posz.ło w ooet, byWflZy winem. 

- - . 

» ~ YKl 
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..... 
B A y K A P I E R W S Z A. 

Kruk 1, Lis, z Pedu. 

Bywa często zwiedzionym, 
I 

Kto lubi bydź ghwalonym. 
Kruk miał w pysku fler 0aroDlny: 

Lis niby skromny 
P rzysr.ed! do niego _ rzekł: .. nUy braOie. 
Nie mog~ się nacieszyć, kiedy patrz! na cię . 

C6łto za oczy r 
loJa blask aź mroczy! 
Czyi można dostać 
Takow, postać ~ 
A pi6ra iakie P 
Śklniące, jednakie. , 
A i śli nie i atam w błędzie ł 
Pewnie ·l głos śliczny będzie. 

Więc kruk w kantaty; :- skoro pysk rozdt.ia­
wił , 

Ser wypadł, lis go porwał, i kruka zosta­
wił! 
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II. Dudek, z Fedra. 

Zła ten czyni, kto cudzą rzecz sobie przyswoj,ł. 
W pióra się pawie dudek Ustroił, 

I w tey posta wie 
Wszedł między pa-lrie. 

Poznały zdraycy iwieże rozboie, 
Postradał cudze, i stracił swoje. 

Z tey willo pobudki, 
Wrócił, gdzie dudki" 
A te w śmiech z niego, 

I Chciałeś cudzego? 
Dobrl!.e ci tak, i nikt cię żałować nie mote, 
Kiedyś stW'onon nil dudka, bądź dudkiem nie'" 

boże. 

III. Słońce i Żaby, z tegoż. 

Sąsiad Ezopa, złodziey się oźenił, 
MOp do bayki ; - tak rzecz wymienił: 

Słońce chciało mieć żonę, 
Żaby strwoźone 
Tak wrzeszczały. 

Iż się słyszeć .Jowiszowi dały. 
Pyta się: o co 
Tak się kłopocą? 

Rzekła z nioh iedna: iak nie narzekać? 
Gdy teraz samo może dopiekać, 
I suszyć bagna, które nas chłodzą; 
Nieohte .ię z niego inne rozrodzą, 
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A z panem oycem razem wyruszą, 
Bagna i rzeki, i nu wy$uszą. 

IV. Worki. 

Nie patrzeymy na wzorki: 

Zeszły się raz dwa worki, 
Pozłaeany 
I skórzany. 

Pozdrowiwszy się wdzięćznie # 

Rzekł doty: to niezręcznie ' 
Iźeś skórzany, 
I obszarpany; 
Gdy patrzę na cię. 
Żal mi cię bracie. 

6ho6 ia u kupca, ty między paRy, 
Rzekł mu skórzany: 
Ani sję troszczę, 

Ani zazdroszczę. 
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G wszem mnie ci, żal, bracIe, ż~ś Clhoć, do .. 
ty, głupi, 

!\rie ten dobry, co błys~czy, ale ten, 00 kupi. 

v. Kot i Kogz:,t. 

Kot aprawiedliwy koguta dławił 
ta to, iż si'2 czynami aby t ' złemi CJsławił. 

A tę czyny były takie: 
Budził zwierz'lta w6zelakie, 



A hudzić się nia godzi, 
S(lU puenta"y zdrowiu sdtoazi. 

Malteńskiey wiary koty wielbiciele: 
. On miał żon wiele; I 

A co gort.;ey, niepr:r,ykładnie, 
Szkaradnie, 

Bel, względu na pokrewiellstwa, 
Wchodtił w małżeństwa. 

Dławiącemu 

J ak mógł, nekł po swoiemu 
Dławny; 

Sędt.;io sław:ny! 

Prr,ykładny kocie! 
Wiem ia o twoiey żarliwey cnocie, 

I kiedy się iey dziwię, 
Pozwól, niech s ię tei usprawiedliwi~. 

Móy ród j~śli rozpładzam, 
Lud"iom przeto dogadzam. 
Plei,o ł budzę do pracy, 
I maiętni i żebracy 

Dlatego mnie chowaią. 
N a tobie się nie znai/ł, 
R."ekł kot: a źe ia głodny, 

Więc ty życia niegudny. 

VI. Motyl i ClzrzcjSzcz. 

Czasem się złą byM. zdała hardziey, 
chwil •• 

niż ies' 

Złapało d1.iecko chrząszoza, Wozof motyla. 
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Mneiał sit{! chrząszcz po kiyku kręcić na około. 
Motyl f'ie1tgnoW'any poglącłał wesoło. 
I i.łował kompana; puściło go dzieoię. 
Ws.a dzony motyl za śkło t kiedy kończył życie, 
Rzekł: teraz zoam,iak zmienna w pozorach iltoty, 
Lepsze prf)8tych dziwaetwo. niż mądryoh piłł~ 

iZczoty. 

VII. Szczep winny. 

M ówłą Araby ł iź gdy szczep winny 

Adam posadził. diaheł, ~hyt czynny, 
Podlał krwią pawia, co Adam szczepił. 
A gdy się w wzrości. s.zczep (Joraz krzepił, 

. I listki wydał 1 

Diabeł krew małpią do pierwszey przydał. 
Zeszły iagody: skropił lwią iuohą. 
A gdy doynały. a było 'ucho, 
Skropił ie wezystkie posok~ ~wjDią •. 

Cói teras c~ynią 7 
Oto: gdy wioa śklankę kto łyknłe; 
Jak paw się nadmie; po drugiey k.rzyknie; 
Skllc:ze iak małpa, gdy "danki mnoży: 
Po piątey, s.,óstey. iak lew się sroiy: 
A kiedy cora'z więcey przyczynia. 
Z pawi!, lwa, małpy, staie się świnia. 

VIII. Wilczek. 

Wilczek chowany zrohił sili 
Bezpiecznym. 

grzecznym, 
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Jegomość pieścjł, a Jeymość pasła t 

Przywykł do mleka i masła. 
Hoży, dogodny t 

Wilczek był modny t 

Nieszczęściem kurozę za&zło mn drogę. 
Ch'ić - zjem to kur~zę: skrupuł; nie mogę. 

Wiec chciwy, trwoiny, a czuły. 
Gdy się biedził ze skrupuły ~ 
IT akoś w tey walce ior~cey, 
Zjadło się kurczę niechcący. 

Po kurczęcin kogutek, po kogucie kura, 
Przemogła w -nim natnra. 

Z resztą pos~edł do lasa ł a wpadł91.y w manowce, 
Ów wilczek llts.ł się wilkiem, gryzł gęsi i Owce. 

Aż go nakonilec w jamie dost"li. 
Nayciętey ~aeząć, póydzie się dJlt~y. 

IX. Młynarz, syn iego, i Osieł, 
z la Fontaine. . 

Nie wiem, gdzie ia to czytał, ale mniey5za o to. 

Miał ięden młynarz osła: tak zmęczył robotą, I 
Iż nie wiedząc co robiG, 
Wolał przedać , nit dobić. 

Woła syna w)rostka, co go w domn chował, 
I rzecze: :1eby się nasz osjeł nie zmordował, 

W dłngiey drogi przeciągu, 
Zanieśmy go na drągu. 

Diwiga stary i stęka, chłopiec ieszcze gorzey. 
Im szli daley, ir.l szli sporzey, 

Tern 
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Tern sroMy trud -uciemiężd , 
Tem bardziey im osieł ciężal. 

Gdy -to post .'zegli 
Ludr,ie iię zbiegli, 
Śmiechy się wzniosły: 
Wzdyćto tl'zy osły! 

A ten naymniey. co na drągu. 
Nie kontent młynarz z !l'aciągu. 

R się poradził, 
S wsadził. 
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Aż pierwsi, 
Ty 

Rzekli do 

, nuż się gniewać o to~ 
, n~ecnoto! 

pea ~ a stuy pieszo! 
kiiów gdy się · śpieszą. 

Aby ich złość nie uniosła, 
Zsadził syna, siadł na osła. 

Przechodziły dziewc:aęta, mówi iedna drtlgiey, 
Patrz, biedny chłopiec, iak do wysługi 

Ten stary go uiywa: 
Dziecię z praoy omdlewa. 
A dziad niemiłosierny , 
Cboć dzieciuch tak mizerny t 
Pieszo go iśdt przymusza. 
To starego gdy wzrusza; 
~s.dził ohłopoa za siebie. 
Ze dogodził potrMbie, 

Jedzie. kontent z wynalazku. 
Ledwo co wyiechał z lasku, 
Znowu krzyk: iacyto głupi! 
A k.tO od nich osła kupi r 

G 
" 
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Pódró:l:ą go udręczą.. 
. C1ęiarem go zamęczą: 
Chyba skórę przedadzą. 
Nie ile oni coś radzą, I 

(Rzekł młynarz) cbociaż i łai4; 
Więc z synem z osła zsiadaią. 

, Aż znowu mówią przechodnie. 
A Któżto widr.łał. aby wygodnie . 
Osieł nedł wolno, a za nim. 

W)'bacz, bracie, nim: 
Katdy z c~ebiEl ędzie, 

, Jak się nie po'pra ędzie. 
Nie poprawię, rzekł młynarz. przymówek 

~niosłem ; 
Chciałem wszystkim d,ogodzić. I i w t em byłem 

osłem. 

Odtąd l czy kto p()chwali., c'lry mnie będzie winił, 
Nie będę dbał nic o to : co chcę, hędę czynił. 

o Co rzokł, . to $ię zi ściło. 

l dobrze mu z tern było • . 

X. Faierwerk. 

W lesie vi ,noc c.iemną 
-Zapalony faierwerk miał postać przyiemn ~. 

WIęc kontenci puskarz~, 
Chcąc rzeoz zlepnyć w zamiarze ; ' 

K u ~i15zemu upominku. 
Odprawili rzecz na rynku.' 

I , 
l 

[e z (f,l lP, 

Ten, gdy się własn€im o$wieceniem krasił, 
Faierwerk zguił ~ 

Zawiódł skoryoh w czynieniu. 
Trzeba światłu hydź v,,' ois.niu. 

XI. Rzepa. 

KUlawy. głuohy, sta~i i ślepy, 
Zeu.1i "'ór ~zep • 

Chciałd się PQdjeść. lao ies co nie mieli: 
.I~ecz szło o to, iakby ią - wzięli : 
Powiedział stary: ia n.ie ugryzę; 
Powiedzhł ~hromy: ia ledwo lizę; ) . 
Ślepy: nie widzę iey, to.waraysze; 
Głuehy: a ia was bracia nie słyszę • . 
I tak. gdy ciągle spór z soh~ wiedli,­
Została r~epa, i Ilie nie iedli. 

Jak u nich nepa l. tak u nas mieni e , 
Ka żdy ma swoie wyrozumienie. 
Grły o zysk idzie. chcemy zarobić; 
A k~edy na zysk, nikt nie chce rob:ć. 

XII. Umbrelka. 

Prosił Bramin pobożny oiwiecenia ~ góry. ' 

! Wtem du()h stanął. a pośr6d pełney grzmotó 'v 
chmury, 

Wzniosł się g łOB: vr tern col znaydziesz łest nau. 
ka wiel~a. 
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Duoh zniknął. Spoyrr.y Bramin, aZ przed nim 
umbrelka. , 

JTeieli si9 prMstrllSaiył,' bardzh~y ieszcze zdziwił; 
Żeby się iednak g6rney myśli nie sprzeciwił, 
Wziął rzeoz, "którey zdatności dotąd by'! nie 

, wied~iał. 

Gdy więc smutny i w myślach zatopiony aie-
dział, 

Nie wiedząc, ozy los wielbi6, ozyli nań narzekać; 
,Tak niezwycza ie słońce zaczęło dopiekać, 
Iż nie maiąc wśród pola żadnego Bohronienia, 
Z rozpoitarte'y ,~mbrelki zYl!kał pomQo cienia. 
Wtem zŁ.iera4r 'się eh mury , i wiatry powstały; 
Lt.ho w tey porze Bramin oierpliwy i trwały ~ 
Plzecięź widząc, 00 zyskał, rzekł sobie: duch 

zdan.ył , 
Kto wie, mofle w tym darze i 'inneskoiarzył. 
Gdy mu więc wiatr był przykrym mocą swoią 

wielką, 

Zasta wił bię. i zyskał schronienie llmhrelk'ł. 
Po wichrze deszcz sięSPUŚC.lł, i gdy pola moczył, 
Bramin ktedy nan,:ędzie dane sobj~ zoc~ył, 
R1,ekł: ukryię się pod tern, 0 0 mi dały ,duchy, 
Wzniósł nad siebie, i został wśród ulewy suohy. 
Więc pat rząc na tak zdatnll żądz (:J rł:~Clz.'Cjetlcę 
Wieibił dawcę, i chwalił dog 
Wtem sły " zy odgłos w grzmocie. 

łE~y rzeczy, 
Co masz czynU, jak ozynić • i co mieć na pieczy. 
Wiatry , są na miętności dzielne i bo.r7Jiwe; 
Du8i.CZ n.ęsisty, przygody życia n,iaszc:tęśl.iwe: 
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Zbytnie. słClllCIł. , l\pały, pomyślność gdy wielka. 
UC1/yni to rostropno~ co t,eraz umbrelka. 

XIII. Lew i Osieł, '" Fedra. 

Kiedy d~ie głupi, śmiech z wzgarrll '1ysk.a. 

Wziął raz lew osła do 8tanowiska , 
I okrył Ii6cictJl, 
Żeby za przyyściem 

Zwierzęta go nie poznały, 
A gdy ryknie, uciekały. 

, A on ie miał brać w ówc~all utaiony. 
Co miał ozynić , nanczony. 
Jak. iął ipiewólć po' swoiemu I 

Taki dał połów lwu obżartemu, 
Ii. mu za to podzięk.o ..... ał. 

I maiZ za co , rzekł osieł , bom ia 8a~ polowaŁ 
Żebyś nie był tak. głt,1pim, nie byłbys muchwały. 

Rzekł zwierz wspaniały ~ 
Zażyłem cię ~latego, iż iesteś stl'as~ydło. 

. Skryłem postać obrzydłą; 

A żeś' iełt hardy, ~ tego teraz wznio em: 
Iż osieł, choć z lwem, przecię zawsze ódem. 

XIV. Szcz.rgieł i Kos. 

po nad wrzosem 

Szczygieł ~ kosem 
Powadzili się o to. kto z nich lepiey śpiewa ; 

Koło ~rzowa 
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Widząc, iż sil! przymyka, 
Zdali sąd na p IIsio;nłka : 
Ten przyiaźni zadatki 

Choąo dać, prosił do klat!d. 
Ale i kos i , s&czygieł powiedzieli na to, 
Lepsza zwada na dw«:'rr.e J niż z~odll za kratą. 

XV. Filozof i Chlop. 

Wiolki ieden filozof, 00 wszy8tko posiadał, 
Co ~ard~o ,,:ie1e myślał, włęcey ieszcze gadał, 
DowIedział SIę o drngim, kt6ry na wsi mieszkał. 

Nie omłesskał 
1 kolegę odwiedzić. 
I od niego si, dowiedzieć, 

Co umiał, i skąd była ta iego nanka. 
Znaład chłopa nienka. 

Bo i czytać n'e nmiał, a więc xlążek nie miał. 
Oniemiał. 

A całop w śmiech: moie xięgl, nekł, wszy~ 
stkie n. dworze. 

W6ł, co orze, 
Sposobi mnie do pracy, uc~y oierpliwości : 

P szozoła. pilnoici; 
Koń, iak bydi zrqoznym: 
Pies. iak wiernym i wdzięoznym: 

A srok •• co na płl)cia ustawioznie skrzeczy, 
111.k lepiey milczeć, niiIi gadać nie do rzeczy. 

XVI. Kuglarze. 

Dosyć się to oZflsllP ' zdarza, , 

Bywa k'uglarż nad knglarza. 
Jeden z nich, a iest nie mało, 

Żwawo i śmiało, 
Pokazywał. co mote, 
Zjadł ły~ki i nołe. 

Z gałek cilsta robił grosze, 
Karty przemieniał w kok06ze. 
Co choiał stawiał. co choiał zmyk.ał, 

Usta kł6tkami zamykał, 
Kuropatwy robił , :I. chleba j 
Zgoła był takim, łak trzeba: 
Bawił, dziwił od tygodnia. 

W 8zedł drngi i powiedział. i!ł się zowię zbrodnia. 
Rzekł zatem do pierwlizego: kolega i bracie! 

Na czemieśle sIę nie znaoie: 
A wy, 'Co mnie widzicie, 
Patrzcie, cnda llyrzyoie. 

Oto zwiorciad.ło, 
Co wszystko zgadło. 

\ 

Zbliżył się szpetny, uyrzał postać miłą; 
Przysioedł garbaty, i garbu nie było; 
Kaidy z pooiesznym od8~edł zadatkie.m, 
Kto nie miał z~b6w _ znalazł dostatkIem: 

Poczerniałe. 
Były białe. 

Stara baba, będąc młodą. 
Pocieszyła się urodą. 
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Wszycy spra'\Ycę nwie16i~li, 
Wszyscy razam zawołali: 

, Oto zwierciadło. 
, Co wszystko zgadło. 

pał lichwiarzowi w rękę pełen kaszy garnele.; 
SkoJ'o wziął, tyle Broszy było, He zinnok.: 
Glina, postCIć przybrała okntey ukatnłki. 
Otworzył stntny, znaluł pozew i pigułki: 
Rzucił; porwał ią złodziey, i brz,czała złotem. 
Ale gdy odbił zamek Z niezmiernym łoskotem, 
PrzeBtruzył go natychmiatt widok nJespodziany_ 
Złoto znikło, znalazł się stryczek i kayda?y. 

,Stawił ~ntelek parę szaropańskich , 
Oto. rzekł, e~trakt. ohjet~ic pallskich,. 

Zrazu nic w nich nie by,!o : 
Có:i. się pot~m ziawiło? 

Oto ooś, iak siit .zacz~ło burzyć,. 
łVfi~szać, pr~wr&cać, pienić i kurzyć j 

Szelest ~robił 8ię wielki, 
, P~kły ohię butelki. 
J znowu nic nie było. 
Gdy t lO wszystkich dziwiło, 

.'Jakie i dziwackie iął odprawiać szepty, 
Jak grad na stolik leciały recepty. 

Wziął iedoę zdrowy, ozytał, ~ słaho mu było: 
W zillł chos:y, nic nie znalazł, i to nlec:l,}'ło. 

Spazmatyćzna, co tam stała, 
Tó na swoiey wyczyhła , 
Choesz nie bydź ehora r 
Strzet się doktora. 

/" 
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Zmienił modne kornety, w worek wypróżniony; 
Zrobił pierścień z pszenicy, 'a 'kufer z karhony. 
Zadziwili sił} wszyscy '; 00 rzekł: to iest fraszk.a. 
Dał młodemu trzos dota, została się fluro.ka. 
Postrzegł w ~itbie dworaka, dał mn pęóherz 

z złotem; 
K~załści8nąć ; natychmiast niespodzianym zwro .. 

tern , 
Odm'ieniwszy pOitawę prostl\ .i obrzydł" I. 

Wystrzelił, iak z arma-ty. i wydał kadzidło. 
\ I 

Wziął faacyknł od iurysty: ' 
Dmnc:hnął l , zo,stał _piasek czysty: 

Z piasku owego zaraz picz ukręoił, 
Z bicza zrobił kałamarz; a gdy w nim coś zmęcił, 
Uyrzeli w rękach swoich u 'ilóIką .-obotą, 

'l'eo, co . miał sprawę 1 piasek; co w nie y ga­
dał, złoto. 

. Sędziemu dwa pęcherze dał od zapozwanych; 
Obadwa były pełne papierów phariych, 
PęJd ~ co był nbogiego, skoro go wymienił ; 
Bogacza w wdny wexel zaraz się przęmienił • 

A wszyscy zawołali zdaleka i zblieka: 
To mito pęcherz, gdy kto na n~m zyska. 

j' IChcecie wiedzieć, rzekł: iakto pnern}'sł rze­
czy mnoży ~ 

Nieoh Z was kaMy w ten worek ' pieniądze położy. 
Sto~uiąc się do rozkązn ~ 

\ N apelai1i go do 'raz'Q. 
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On ~ję pokłonił, podskoczył, wykrzyknął . 
Brzęknął pienitdzmi, rozśmiał się i zniknllł. 

XVII. Pszczoły. 

Rozum się rozpościera, to przywiley wieku: 
I nia tylko w ct.łowlekn • 

.A 1e iut i &",lecz,ta. chocld pis," nie kr)' ślą, 
Głęboko myśł4. . 

Pszczoła do mędrca zawędrowała. 
A gdy go m6",łące~0 żarliwie ałys~~ła; 
Zapomnia",s~y o kwiatach, co na oknie stały, 

N Ił to swóy umysł nat,łyła cały, 
Aby poi,ć, co on gada. 

Z nauki rada • 
Bez miodu. lecz w. rozumem do roin przybyła: 

I ilko mądra tern się zatrudniła. I 

~~kbyto go polepszyć. lepiey u,posohić. 
Zgoła nową rzecz zrohić. 

Gdy 6i~ więo .esdy. na pierwizym wniosku 
Radziła nie robie wosku. 

Bo i wiele kosctuie. i człek go podrzyna. 
Druga odmiany przyczyna: 

Że miód zbyt słodki wydarza straty. 
Omiial kwiaty. 

Z zi6ł si, obeyść użytkiem: 
Rzeczpospolite nisz('r., się zhytkiem. 

A nowość tern bardziey szkodzi, 
Rzekła matka: niech Wili to nie zwodzi, 
Co prótnG mędrk6w roją mozoły. 
Bez miodu, WQsko, nie hędą ps-zczoł,y. 

c Z E f l 1//; 

PrM,na iest i szkodliwa na człowieka zmowa. 
Pra,.,.d. , my go karmiemy, ale on nas chowa: 
N iech ...,ląc tak będzie, iak hyło od wieka, 
Człowiek dla ps~o~Oły, a pSlozoła dla osłeka . 

XVill. Słońce, Obłoki, Ziemia. 

Skarżyła się przed słońoem aiemi. na obłoki, , 
Cóż potem, ża po 'wiecie lot wied\liess wy,olki, 
~i!3dy oię obłok kryie, i wilgoć sachmur:la~' 
Dop ieroż kiody z chmury uczyni bit bUUI, 

Noc ze dnia. Sł0ńc~ (zekło: darmo się rocyoddsz, 
Nie skarż się na obłoki. ty le sama rodzisz .. 

XIX. Lwica i Maciora. 

Zl,; to, gdy się podli sc.ozyc~: 
Źeszła iię raz świnia z lwicą, 
Więc w dyskorsa: w tych przewlekła 
~ żalem świlda lwicy r'.iekła: 
Za! mi ciehie, luhvś godna, 
Luboś zacna; źeś mnićy płodna. 
Patrz na molę ~gtlię świnek. 
Co tu .ynk6w r 00 tu córek! 
A wszystkie iednym pomiotem. 
Rzekła lwica: wiem ia o tern : 
R6dź ty dziesięć, c&tery, dwa, 
J. iodnego, ale lwa. 



Rag/d now!. 

xx: Malarze. 
ł 

Dway portretów malarze słynęli przed laty ~ 
PiOtr dobry, '8 ubogi: Jan zły, a bogaty. 
Piotr malował wyborJlie" a głód go uciskał; 
.Jan mało i źle robił, wi9cey iednak zy~kał. 
Dllczegoł 108 tak rółny mieli ci malarze ~ 
Piotr malował podQbne , Jan płęk.nieysze twarze. 

XXI. Koniec. 

A ieszcze iednę - alboźto przy~hodz~ 
Bayki na . rozkaz ~ - Gdy z:chcą, się H)dzą, 
A kiedy nie ohcą, wołay, wrzeszcz, iak ozayka: 

. Nie przyydzie bayka. 
Tak, iak nuz Józio, co go pieści matka, 

Postnegł ka~ał Opłdtka. 
Postr~edz, naprzeć się, to n niego iedno. 

. Więc' matkę hittdną, 
Nut męczył, day go - a opłatek zjadła. 
Dam, rr,ekła, ale Józiu, ucz się abeoadła. 
Po.rozumiał to Józio, za co go tak łechce: 
Wi~c rzekł, schoway opłatek.: kiedy kaźesz, 

nie eheł. 

KONIEC B _~IEK 

I G N A C E GO KRA 'S I C K I E GO. 

\ .... 
, 
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B A y K A P I E R W S Z A. 

Myszka, KOI i Kogut. 
-

Coby to hyłe za szkoda! . 

O mało nie zginęła iedna myuka f)lłoda, 

Szczera, prosta, niewinna, puypadek tą zbawił. 
To ClO ona swey matce, ia wam będfł praw.ił: 

IW-uciW8ZY naszych kryiowek głębiny_ 
Dopadłam iedney zioloney r6wniny. 

Dyrdałąc lako szca'QrElk. kiedy tiadło śledzi. 
Patrzę, aliści dwoie zwieuąt sied:ti: 

J eden z nich 1!rochę dale Y ~ milcz~niem prz,.­
stoynym 

Łagodn1 innitony: 
Drugi zaś zdał mi się hydi burdą niespokoy­

nym, 
I W żółtym bocie z 08trog~ o.hodzU napus& 

9go.n zadarł do góry; 
SlnillG.~mi błyskotał pIóry, . 



• 

lIt.) Bagki . ' . 
Glos przenźliwy, na łbie mięsa kawał, 

Jakby kto powykra ~d. . 
Ręce miał, h, _orni sit'( sam po bokaoh 6mig.1ł, 

, Al),o na powietrze dźwiga ł. 
Ja lubo ~ łaski Boskiey do s,ć ieetem śmiała, 

Ażem mu 'uodr.e naklęła. 
Bo mnie ... strachu dną. zka wt:ię ła, 

l'ak sit Wr.illł thlo ... tartasem obp:.ydły h:r.yhła: 
Uciekł~", tedy do jlmy. 

Bez niego b7ła1ym !!ię ~ twiou.ątłt.łem por.nała, 
Co kol.uu.ek r. ogonkiem ma t.k , iak my mamy. 

Minka ie~o nie nadłta, 
" r ohoć ma bystre ślepięta, 

D&iwnie mi się ~ ~kr mnego weyr~eni~ po-
dobd: 

JTlAk na8'łie,. taką 6.m~ robotą ma oszke, 
. Coś go w nie 1I!t4siło. bo się hp!tą slr.robah 
Szłam go poiskać. lect mi zabromł ten ' drugi 

Tey prl:'yiacielskiey utiłllgi. 

R d ż n '!I ck. 

Strzeź, s~ę tego skromnisia, proszę oię 
I tę zdrową maxymę w twey 'pamię'ci 

. Nie sąd:i nikogo po minie. 
Bo eię w sądzeniu poszkapisz. 

, l t I 

Jedynie. 
z8?iaz; 

---
li. Lew i Mucha. 

J dźł.c prećz ty śmier.dzi~chQ, orodzona s kału: 
Tarni słowy lew muchę zboroził niepomału. 

Co koło niego brr:ęczała. ' 
Tą mu tei woyn, wydałił. 

A tóźto! !1e więc icasteś królewska oioba, 
Przeto iuż oi .il} ma god~ić. 
Kaidemu po głowie ohodzić r 

Wiedz. że ja żubra pądzę. gdzie mi się podoba, 
, Choć iest Ililnieysay od ciebie • 

Kiedy n!lgłeg6 narobił ło sk.o tu t • 

Krzyknłwslty na mnie & fukiem? kto to tu ~ , 
kto to to P 

To rzekłszy bnękła, niby tr'lbiąc ku po.trzehie, 
Ą potem poleoiaw8zy dl. rozpędu W górę, 

Par go w 8zyię między kłaki: 
L'Wis~o sit nuca, ialF. ualenieo iaki. 
Drapie, 8zarpie. własną skórę. 

Stóy t tl&e,::za matJt., córko moi a 'luba ', 
Al. mro.ie przechodzi po mnie. 

Włeszli, iak się ten &ówie, 00 tak sied~iał 
skromnie r 

l\ot bestya, narod,.! naszego zaguba. 
Ten drugi hyłto kogut, g[o~ba iego pusta, 

_ prayydą moźe te czasy; 
lZ,e r. jego ci~ł. ieśdź hędziem frykasy. 
A zaś kot mote nas schrusta. 

Z tdętkiey ?łosci piany tocay, 
Ryc:.r.y. iskrzą mu się O(;~ 

Słysząc ten ryk, truchleją po dolInach triody, 
Drią nawet leśne narody. 
A te pow8r;e~hne roa-ruchy, 

~ Były sprawą bied .. ey muchy. 
i 't'a za ś , to go w grzbiet, to w pysk, to i O c •• 

raz UŹ'lie 

Po oezach i po dabJznie. 
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N~k.oniec mu W I nozdrze włazi I • 

Ciem g,o naytrozey obrazi. 
Juź się też lew na.tencus rozjadł bez pamięci, 

Led"ie tię iadem nie spali, 
Ogunem się w biodra wali, 
Puuraml w nOE-drw,u kręci: 
Zn.ordował si~, .. jnsłiył, spocił, 
Aś się n.koniec wywr6cH. 

Mucha rada. te włeo~oa okryła ią sława. 
Jak p~ potyC7.Cle gnią cofanie, przygrywa. 
A gdy chwałą tlVycięztwa ~aślepion. leci, 

Wpada do pai~czey sieci. 

Ta r~eoz nas moie tey prnwdy nauozye , 
Że czaSLm nieprzyi",ciel, co się słahym zdaia, 

Moie nalll wiele dokuozyć. 
I to także pocnać daie 7 

Że ten komu się morze 7.darzyło przepłyną';, 
Moie na Dunaycu zginąć. 

III. Wilk i Baranek. 

Racya moonieyszego zawsze lepsza hywa, 
Zaraz wam tego dowiodę : 
Gdzie bieży krynica żywa, 
Potlzło iagniątko chlipać sobie -wodę. 

Wilk t:\m naczczo nadszedłszy I 8Zukaią~ napaści I 
Rzekł do biluniego SyRii: 

A kt:Sźto ośmielił waści, 
Że si~ 

Róź n!l c h. 

Źe ;, ię tak ważysz mącić m6y napitek P 
Nie nydde ci bez kary trok bcr.ocna wina. 
Baranek odpowiada, drżąc z boiaźni w82ytek, 
Aoh Panie dobrodzieiu! racz s ądzić w tey sprawie 

Ła skawie: 
Obacz, że niiey oiebie, niżey stoiąo zdroin, 

ŃiG mogę mącić paIlskiE!go napoiu. 
Co, ieszcze mi zadaiesz kłamstwo w żywe oczy~ 

PoczJu yno ię zyką. smoczy. 
Przed rokiem eś m~ie zel:./;ył a~kudnemi słowy; 
~a zaś r J98z<}zem i na to poprzysiądz gotowy ~ 
Ze mnie pr? eszłl'go roku nia było n~ świe«ie. 
Czy ty, czy tw6y brat, czy który twóy krewny" 

Dośl. źe tego iestem plilwny, 
'Ż.,e wy mi sła'wę szarpiecie. 

Wy, putorze, i z waszą arcbandryą całą. 

Szczekacie Da mnie, gdzie tylko możecie, 
Muszę tedy wi~ć zemstą okaz3łą. 

po tey skoriczoney perQr~e; 
Cape. iak swego, i zębami potze. 

IV. P ani i D ziew/li. 

Była tn iedna staruszka w Warszawie, ' 

Miała dwie służebnice, Magdeczkę i Kachnę, 
Pt)wiadaią to o nich, te w pl;zęd~enia dawie 

Przeszły Lidyyską Arac1mę. 
Cv.ęstokroć dobry przymiot niewygodnym bywa : 
Napędzała je bardzo baba. do roboty I , 

Z wioc~ora p.l~o łuozlwa ; 
.Alić .znowu s8:oro brzask. fruczą kołowroci' 

I fi 



Bayki 

Tak od nocy do poranku 
Musiały prząść bez przestanku. 

Kiedy było blisko ran~, 
Kogut piał iak opętanieo: 

• Baha zaraz hyc z tapczana, 
Porwawszy na się brudny odziewek , 

Biegła oświecić 'kaganiec , 
A potem prosto do dr.iewok. 

Te w grochowinach śpiące po pracy głęboko, 
Jedna się poczęła drapać: 

A druga ieuno otworzywszy oko, 
Chce ieszcze troszkę pochrapać. 

IJecz darmo, ho nad głową hała~uie i~dza ; 
WBtayoie dziewki, gdt,Je iest p"zędza ~ 

Musiały zate'r;n wstawać madt')c 'liąc pod nosem: 
Gzy cię piekielnik ro.zpitJrzył psi ptaku, 

I z twoim pr~emier:tłym głosem ~ 
Przypłaciez ty tego gdaku! 

Słowo do słow~, nakoniec się zdarza, 
7.e zagniotły zło~nice pana oxcyŁsrza. 
Alić im to 2.ab6yl! two nie zdało się na nic, 
Bo nie mogąc rozeznać dnia i nocy granic, 
W OOGy baba latała. iak , kot zagorzały: 

nr,ia""ki więo ieszcz~ mniey spały , 

Trafiły tedy z deszczu pod rynnę niebogi. 
Ktokolwiek chcesz iechać spor:zey, 

Na śoieszkę i z gościnca nie bocz dl. zley drogk, 
Bo ozęsto uwięźniesz Goney. 

V, Jeldt przeglIJclażiJcy sil!- I 

Razu pewnogo w ptlOźroczystey wodzie 

Pnypatrywał s'ę Jeleń sINey llro d:.łie; 

Sam 6ię dziwił cudności roeochatych , rog6w • 
Lecz widz~c nogi swoje cienkie. iak badyle I 

Gorzko nanukd na b(\gow. 
Gdzie propoloya r głowa tylu! n ogi tyle! 

Me rogi mnie równaią z wyso.kiemi krzaki, 
Leoz mnia ta suchość ~6i ezpeei. 

A wywieri:l1łc ial taki, 
Obeyrlóy się, at to deliI obces 0iar le,ci; 
Niehli.dzo daley psia.rnia c:&ęka tOzpuszczona. 

Strach- go w gł,hoki 1118 nie~ie: 
Lecz rączość iogo n.ieco iest spoźniona, 
Bo mu się w iljitym rogi zawad~aią leliie. 

(Jcittk ł prMcię; ale mu ogary 
Po,łziurawiły mocno szarawary. 

, 

Kto kocha w rzeczaoh piękhOŚć' , i zysków się 
wstydzi, 

Ci.ęstokroć się takiomi pięknościami gllhi: 
Jak ten Jeleń .. co iwami rogami się hr:t.yd.d, 

A8zkodną ozdobę lubi. 
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Dwie Myszki, z HOł'llfyusza. 

Myszka Lizetka, po dworskim bycie, 

I Choiała obaczyć, iakie na wsI ;'ycie. 
W ys:da raz w pole, j do 8wey siostrzanki 
Wl>tąpi na chwilę. 40 myszki Gryzanki. 

A zdrowaś P - fldrowam. - Cóż więcey? 
Sk JCzy gospodia ozem pręcey: 

Cokolwiek m 'Jgła znaJeźć z leguminy, 
Dobęd2'.ie z taynego lochu. 
Paenicozki, owsa i .grochu, 

I nadgryzio ney skibkę słoniny, 
Bo uważając, źe ledwie co d otka 
Przytknil') do wargi panDa Lizetka; 

Chciała przynaymniey z potraw róźności, 
Pnypodoha~ sifł .feymości. 

. Tu dwórka, stan 8WÓy szacuiąc drota, 
.:r0nem litości wyższego śwhta: 

"Zal Il!i cię, rzecze, moia nie boga! 
" Zaś to zamknęła SWA lata. 
"Mogąo mieć dolą przyjemną, 

" N a cóż się w "ey dzikiey grocie 
,,, Głuch ' poświęcać samocie? 
" Porzuć te dy: póydź ze mnlł. 

R d.1. n y ch. 

, ~o to żyć, obaczysz przecię ; 
" 5Jepy los iakiś na świecie; 
tt A koniec konców, dół w ziemi: 
" Na aQż troski. posty, znoie?, 
" Nio łudi dę mary pl'zysdemi: 
"Co ddś uiyiesz. to twoie." 

Uiął Gryzankę morał tak letki: 
Z ozyich ust ieszcza? mowney Lizetki. 

Rzuqt wieś. ldll. mimo kotów czaty. 
Wkradły 8i~ chyłkiom obie VI dom bogaty; 
Zadziwi kmiotkę blask srebra i złota ~ 
Co ani znała wi pyska i.ey proatota .. 

Cót gdy zwietr'l.yła pasztety ~ 
~ukry. i ciasta, i wety! •• 
Lh.etka w takim ją , stanie 
Na Perskim sadząc dywanie: 
" A znacie wy to wieśniaczki? 

"Uiyway teraz! Tu same przysmaczki 
Pnynf>si do nie y ; a jak Diesie moda, 
Sama wprzód Iiin e, toż gościowi poda. 
Gryzanka moia wśród hoyney rosko8zy 
Na miękkich siedzi jedwabiach paradnie •. 

Wtem kosz na 7,iemię upadnie. 
Łoskot z· dywanu biesiwnioe spłoszy: ' 
Poozęły zmykać, a gdy tuź zza ściany 
Zaszczękną ie5 e ogromne brytany; 

Z .srogiego popłochu ledwie 
Do szpaty trafią obiedwie : 
Niestety! krzycząo. niestety! 
U ichło. Tu dwórka nas~a 
Na resztę uozty zaprasza: 
J'e8zo~e, mówiła ~ Sil wety. 
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Ale wieśniaczka, lZ)lCiJiąc drużynę: , 
' 0 bywsy zdrowa i z tym pys:r.nym groa'ttem! 
W ulę w pokoiu groch m6y i słonin" 

Nit twoie wety' zo strachem. 

II. Wilk i Brytan. I 

," 

Z tłu!tym Wilk ohudy Brytan;'~ ~ 
Raz się spotyka, paohoł z mości -p·~nem .. 
Z cZego ty, rzecze, na tym świecie żyit)sz? 
Jakim pokarmem tak 'walnie ul;.I!eszP -: 
Je, który witcey mam nad ciebie maoy.! 
\V dzień f.:O uchwycę, i ukradnę w noc!ł; 
A oto, biegnąc od chróstu do chroetu ;' 
Srogi głód znasz'}. Pies tu nie popro~tu: 
Otyło,ć moia niech, proszę ł was~moś~i 

/ Tey nie spraw-uia zazdrości. . 
Moiesz i wacpan przyyść do teg9 BtaJlu, 
Byleqyś równie umid słnżyć panu. 
A to iIIk, rzecze f - Oto żebyś wi~l'nym 
Był w nocy stróźem, a w dziań odźwiernym: 
Złoddeió\V straszył, i z obcyoh l'liko.mu 
Nie dawał wstępu do pańsk.iego. ,dotMu. , .' A jam, wilk rze(,~e, goto ua.1o ! 

Teraz ~nosr.ę śniegi, dóśz~ze' l:~ 
A co ostrzey, żywot iesic.."e " 
W l&sach i zimę i lato 

Leżeć potrafię i ia pod dachelTl, 
I C1..asem kogo zgromić postrachem, _ 

R d ź n 1j c ń. 

To proszę Z sobą: W zgodzie i weselu 
Żyć sobie hędz.iem. Gdy wiąc idą razem, 
Wilk u psa szyję, przetartą :i.eluem • 
Postrze~e: A to skąd ci, przyjacielu 'ł -
Nio to, odpowie: to naymniey nie holi: 
Cechać to tego, w którym żyię, stanu, 
przez co moiemu wierniey służę panu. -

Zmieszmy zwierz atoli: 
Jakaź to, pro~~ę, treść tego stanu? -

Oto, źem iwa wy , na d.zień lT łańcncha 
W budzie przy wrotach SpOC/~WIlĆ .ni kaźą; 
Bym za · to. ~iedy nut ąpi noo głucha, 

Biegał, i cz,uyną był strażą. 
Używam wtedy: przynoszą mi chleha: 
Ze 'swego stołu pan mi rzuoa kości, 
podaie sztuki czeladź Jegomości ••• 

Czegoż mi więoey potrzeba ~ 
Tak ia nie iednym uraczony kę8em, 
Byt sobie bywam polewką i mięsem; 
A to bez pracy: tylko "do półmiska 

N ad8tawię pyska. 
- Dohrlte! powiedzźe mi teraz: 

A wolnoł. tobie tę słuźbę porzucić? -
C~ tego. to nie, chciałemci ia nie raz 
I uoiec: ale kanno eię wrócić. -

Oho! inClczey ia mniemam: 
Ciesz 8i~, brytanie, Z taldey twoiey doli, 
Królem bydi nie chcę, ieieli byd:i. nie mam 

Panem mey woli'. 
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ur. Lew i Mysz. ' 

Onego czasu Lew drzymał: 
Umilkła puszoza i wiatr elę zatrzymał. 
ROzigrały się wśród spokoney ciszy . 
Jedna za drogą biegaiące rny8zy. 

Aż tu pęd iednę uniesie 
N a króla zwierz,t: ooknio 8i~, 
r płoch~ skoczkę porywa. 
Myizka moia lodwie żywa 
Zguby 8wey czeka ze drieniam; 

Ale on, rzeczlI nio sądząc wspaniałą, 
Mścić się nad drobne~ stworzeniem, 

Wypuśoił całą. 
W kilka dni potem, idąc po uocy, 
~urt w nastawione &lclła zapadnie: 
Z tych się nie mogąo wydobydź snadnie . 

Rykiem iął żądać pomocy. 
A~ tu mysz O\Va przyleci: 
NieJ bóy się, królu' powiada, 
Ja cię wywikłam z tych sieci. 

, Usłudze takiey tu wdzięozność My rada. 
Te, w których stopy monarsze uwięzły, 

Zdracłne przegryzła węzły. 
Tak lwa całego puszcy oddała 

Jedna mysz mała. 

IV. Kmieć i M erkury. 

UEaiąo sohłe w hoskiey opiece, 

Kmiotek drwa łup~ł przy rzeoe. I, 

Ró f ny ch. 

U p,koczy w wodę siekiera. 
PI dniosł9ZY ręce ze łza mi: 

" J akte, zawoła, 108 mną poniewiera l 
" Nie dość ciężkiemi znoić mię trudami, I 

,,08tatni ,ie . r.cze sposób mi odbiera. 
" Cói teraz pocznę? o nieba! 
.. Czem zaro~if1 na kęs chleba P 

Alić (o cudo') zpon.ad hrzdLley g6ry 
Spuści się ruem Merkury; 
Boźek ludzi utrapionych; 
I patron rzeczy ~gubionyc1i. 

Z '\;Ilitowaniem ; cói ci to P rzecze, 
Czego tik płaczesz ~ miły człow~ecze. 
"Nie wiem ł odpowie, z jakiey przygody 
"Wpadła mi d .. tey siekiera u'ody. 
"Ostatni życia sposób straciłem: 

"Z niey tylko żyłem! 
Tu Merkury nurkiem siągnie, 
Siekierę złotą ,wyciągni~. 
A 00 P 8pyta się, czy t~oia P 
Nie, mówi; nie, to nie moici. 
Srebrną potem 'Wydo będzi~: 

Moie ta będzie ? 
Nie ta. - To za trzecim razem 

Dohywa drew'na z wudzonem ,żelllzem. 
Ta iest, ta' skoczy, i ozyniąc podziękę, 

Boską oałuie mu lęk, 
Boźek cnotliwą tkni ęty pro litOtą , 
Wziąwszy zarazem srebrną i złotą, 

Rzekł mu: ozołowieoze szczory! 
I te mMy sobie siekiery. 

121 
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Oddawszy 1.niknął: a kmieć w radości 
Uniesio za nim r,ce wdzięcl.ności. 

Q-dy takim darem bogaty 
Począł się chlubić przed 8woiemi heaty; 
Gdy opowiedział, aż do ioh zazdr'ości. 

Bl)sk~p.y nad sobą oud opatrzoności : 
Jeden z nich takot postanowił sobie 
Użyć fortelu w podohpym 8ł-)osobie. 

Nie m6w,iąo o tern nikomu, 
W toż samo miey8ce zaszedł pokryiornn. 
A co pierwszomu trafi fiię ' z przygody. 
Umyślnie wrzucił siekierę do wody., 

Zaczllł płakać. ręce łamać. 
I przed calem niebem kłamać. 

Przybył Merkury. z r6w!1ąź ochotą. 
Siekierę nlprzód wyciąga datą: 

M6y piz~iacielu! czy to ma bydź twoia r 
A on z radości wy8~akniąo krzyknie; 
Ah ! moi a właąnie. moia ~o jest, moia! 

Taka be~czelność hoźka przeniknie'. 
I rzekł Merk1Jry ku wszystkich , nauce: 
Brzydzę się sercem podłego przeohelY! 
Nie tylko <li tey nie oddam siekiery, 

Ale i tamtey , nie wr6oę. 
A tak, co zdradą ,l'adby się zbogacił, 
I złotey nie wzillł, i ~elazną stracił. 

... 

B A. y K. A A D A, M _\. N A R U S Z E W I C z A. 

Kanarki. 

P e'wny gospodarz, pan licznych folwark:6w, 

Miał w 8wym pokoiu dwóch białych kanarkoWi 
Oba z nich miały dziane paciorkami klatki, 
Maku, cukru. konopi nie:&mierne dostaki : 

I Wodę Z&W8Ze z krynicy. iako kryształ, ozystą; 
Słowem, wszystkiego uę$isto. 

Z tym tylko obowią~kiem, abYJię uca.yli, 
Co im piszczałka zakwili: 

A ra.na swoiego , iak z pola przyiedzie, 
Czy przy śniadaniu. czy to przy obiedzie, 

Gdy zacznie pić smaczne piwko, 
Słodką bawili rozrywką. 

Ledwie kijka mieSIęcy upłyn~ o, aliG 
N ie mógł sitt z nich łednego, kto słyszał, ocl-

I chwalić. 

Tak wszystko ślicznie poiął. co zagrał organek, 
• I Czyta rnenwecik. ozy to skoczny tanek.. 

I Czy mazurka J czy kozaczka; , ' 
Nic nie było trudnego dla oudoego ptaczka. 

, Mało na tern, że śpiewał: kiedy mn na linie 
Kazano w orzechowey do góry łupin!e , 

I Ciągl'ąć wodę, lub obrok makowy ze Hohem, 
I Póty, 5ię s i lił to n6źką, to dziobem, 

Aż dp klatki ~,awindował; 
Pan tei go zawsze na r~ku p,iastował~ 
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Pozwalał mu z dłoni iadać) 
I ozasem na wąsach siadać. 

Nie tak się drugi udał; ćhoć równą wygodę 
Miał lak kolega, mak, cukier i wodę, 

I z ki1~'l drążkami klati'ę, 
, I , świetą .. awsze sałatkę. 

Nie chciało mu się uc&ye, biegał w kątelt z kątka, 
Kddego ostrym pys~czkiem dotykaiąc prątka, 

R Ó ~ fl1j ch. 

w y L E Z E ń s K. I E ~ O. 

Wi l k. 

Aby mógł tylko pr:tez hkową dziurę O' - . 
Przykrą potegnać klauzurę. yClec móy J byłto zdawna rycerz znamienity, 

Darmo chłop~ec nadymał olg_okowa miechy: Sprawoość~ siła i rnę7,two, są. i;go i.8ezczyty, 
Lepiey wróbel świergotał, siedząc koło strzechy, W losie" w polu, nakooieo i pod wieyskim da-

Niżeli 00 nieuk śpiewał. chem , 
Skakał tylko, psuł klatkę, albo hrzuch nadziewał. Był tych okolic postraohem. 
Aż tei pan rozgniewany, nie widząc poprawy, Ktokolwiek wlazł mu w oczy, kto mu się na~ 

Cisnął go kotu huremu do strawy; winął, I 

Mówiąc: kiedyś niewdzięczn y za me luki pta ku, Alho dohrze odleżał, lub na mieyscu zginął. 
Znaydziest:. lep&ze miasl.kanie 11 matUia w saku. Z taką pychą wilczek młody, 

Niechay ten racr:ey na świecia nie iyie, Oycowskie chwalił przygody. 
Kto tylko na nim je darmo i pile. Stary lis, ohecny mowie, 

_ Mości panowie itudenci, Tak mu odpowie. 
Zy~zę większey do nauk wam przykładać ohęci. Gniewa mię, chełpliwość hka: 

~ie trać'Cie marnie czasu: często się to przyda, Twóy oyciec miał ton iunaka: 
Ze ślachcic głupi umrze za piecem u Żyda. Lecz powiedz, z kimże walczył P z osłem, luh 

baranem. 
Porwał się raz na dzika: został pokonanem. 

Ta bayka. nie wieQl, kogo I.la na celu: 
Ale podohnych iunak6w iest wielu • 

... ... 
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B A y K A P I E R W S Z A. 

Orzeł i Robak. 

Ten co się królem mianuie nad ptaki, 

QCZI:lł wy1qgły w niebotyczney skale, 
Wzniosłszy się w powietnne sdaki, 

N a rozciągniętych skrzydłaoh ważył się wspa­
niale ; 

1 wzrok bystry po łące prowadząc szerokiey, 
Uynał ptak noszący ~romy, 

JaJe na wierzchołku topoli wysokiey, 
Czołgał się robAk P 0'l,io my. 

Spuszcza się na dół ciekawoicią zdięty J 

I pyta w jaki sposób niepojęty, 
Robak stworzen po pełzania, 
Bez skrzycluł i rozeznania, 
Przer. drzewo w sęki obrosło. 
Wlazł na mieysce tak wyniosłe P 

Rzoknie mU robak: ,,{lO mnie 'po rozumie f 
Sięga wysoko, kto się czołgać umie. 

II. Lew, Niedźwiedź i Komar. 

Z kraiów 8Zc1. ęśliwy(')h, gdzie ni mniey, ni wię-
Zima trW\1 dz!esiftć miesięcy. (cey 

R ó f n 1) c h. 

Niezgrabny niedźwiedź 2'.nudziw8zy się w borze, 
Ni pytany, ni proszony, 
W ciepley8ze przywlókł się strony. 
Było to właśnio w tey porze, 

Gdzie w dni pogodne i ciepłe wieczory 
Weselą się wszystkie twory o 

Gdzie skr~ydlate robaczki uięte roskoszą , 
Tłumem się wkoło ucoszą; 
Wolno się bawić kaidemu : 

Nie tak si, zdało goiciowi now..emu. 
Jął więc maohać łapami i rzucać się cały; 

, Wtem go spotkał Lew wspaniały. 
N a kogoż, pyta, tak okropna kara? 
I któż śmiał waszę niezgrabność obrazić ~ 
Niell.twiedż odpowje. zabiiam komara, 

Śmiał po uohu moim łazić. 
A hm rozumiał, rzeoze lew otwarty, 

Że tygrysy lub lamparty 
Gotuieliż się wpół rozdz:crać. 
Moźeszźe gniew twóy wywierać 

o' 

Nad robakiem, 00 nawet nia wie o swym 
hłęd7.ie P \ 

Na mni~ gdy komar usiędzie, 
Zemsty to moiey bynaymniey nie wznieci, 

o W8tf1,ąsn~ grzywą i uleci. 
tocz każdy podług siebie PO! tępuie, 
Pastwi się d~iki, wspaniały daruie. 
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III. Motyl i Ślimak. 

Leoiuchny Motyl w nowe odzian szaty, 

I f,łotem i gładkiemi śldniące się szka daty, 
W miesiącu Maiu po pię.knym ogrodzie 
Latał wesoły, a w rączym zawodzie 
Z kwiatów na kwiaty, od krzaku do krzaka 
Buiaiąc, pOtit rr.egł biednego ślimaka; 
Ten nic nikomu nie szkodzlłc na świecie, 

, Lazł s domkiem swoim na grzbiecie , 
Pi/lSltiem sypaną dróźyną. 

Gdy motyl z hard'l l wyniosią min4, 
Woła na ogrodnika: "Niedbs ły c zło wiecze, 
Patrz w twym ogrodzie iaki gad 6ię w leoza : 
Moiei. ten ślimak, stworzenie nikc1eo ne '. 
plamić twe smugi i kwiaty pr~yiemne ~ 

Wyrzuć go u płot, albo zadepC'~ nog<t. 
Ślimak. z krwią zimną na tę mowę sr' ' g~ 
Tak odpowiada; "Los śl epy ci,ę zwodr.i, 
TobIe byM. pysznym wcale się nie godzi: 
Pn.ypomniy cały tycia twego wątek, 

.i\ naybardziey twóy pocrątek ; 
Z hogactwy co sill dziś na tobie świecą, 
Czam byłeś wczoray r podłą gąsienioą; 
Ja F.aWSf,C jeden, pod tym niskim krzakiem 
Urodziłem sift i umrę ślimakiem. 
Kto drugim gardzi i z bogactw się pu.zy, 
Podle zrodzoney cech~ nosi duszy. 

.. . .. -
B _~YKt 

BAYKl FEDllA PRZEKł;Al>ANI.~ 

M I N A S O W I C Z A. 

:o LU 

B A y K A P I E R W S Z A; 

Pies sztuki} mii}sa przez rzękr; niosący. 

Gdy przez rzekę niósł mięso pies, czy rzeki 
wedle, 

Ohaczył swoię postać W ()zystych wód zwiercie. 
dle. 

I mniemaillcżeinszypies.ieinsza sztuka t 

Ch dał wydueć; lecz si, chciwość łakoma osz'ulu. 
l tę wypuścił zdobyoz, którą trzymał w~ pysku, 
l tey nie dostał, którą prasnął rporw,ać W zylllru. 

II. Żaby do Słońca . 

Buezne widział wesele złodziei. sIlsiada 

Ezop. i "araz na to przypowieśl powiach" 
SlOllce, chciało mieć ionę; natychmi'8t odgłosy 

Z płaczem iaby pod same podniosły niehi .8y. 
I Wzruszony wnaskiem Jowisz o przyoaynę b ~da: 
I At mu iedna mieszkanka stawu odpowiadl • 
Dziś iednQ słońce w8c,,8tkie jezł()ra wy'usu, 

, ł nas w suchych umierać siedliskach przymu8za., 
I 
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Cóż potem będzie P O rzecz nie małą tu chodzi, 
.Gdy potomstwo rozmnoży,. gdy d'l.ieci rozpłodzi! 

• 
lli. Lew stary, Odyniec, Byle i Osieł. 

Kto stracił godność dawną. w swym upadku 
ślis iem. 

I nikczemhym iest na\Vet ludziom pośmiewi­
skiem. 

Zwątlony laty. od swey opuszczony mocy, 
Gdy lew leżał w os t. atnim zgonie bf>z p omocy: 
Odyniec z piorunowym kłflm do niego wpada. 
I mszcząc się dawney krzywdy, szt ych śmier .. 

teIny zada. 
Byk pchnął rogami maiąe< do niego gniew stary. 
Wicł'4C o Bieł takowe obęlgi be~ kary. 
K .. py·l!em łeb rozwali: ów kt) n a iąc mówi: 

Od mężnych krx,ywcly znos ć c1f1 żko było l wowi ; 
Lecz. że taką obv lgę od ciebie o db ieram, 
CoŚ'71eat ha.ńbą natury, dwa r.azy umieram. 

IV. Żaba l'ozpu!.:niona i Wól. 

Róż fl 1j c ń. 

Spyta, ozy ogromnieys~ą ma, nii w6ł posturtz r 
Te mówi,. te .nie" Znowu swą nadyma skó /" ę 
Z wi ękl7, ą ~iłą, i::; w sp"Bób podobny ich bada, 
Kto większyP Wól jeIt więltszy. kaide odpowiada • 
Na koniec ro~gniew" na, goy ~ ię tęiey sili 
I nadyma: po małey rozpukła się chwili. 

V. Żaby boigce su; walki Byków. 

Lud ubogi s1,wankuie ', gdlie pa~6w ni~!gody. 
Żaba w Rawie na walk~ byków patrząc z wody: 

A h I iak ai nas mizerne rzeC~fI, zS5 uha c'Jclta! 
Spyta na r.aś od drugiey. CUłmU tak na rzdta ~ 
Gdy ci o przode Je w 8taci~ie 'I. llObą tOC lą lwie, 
I daleko pr',wlld1.ą od nich życie ' awoie ; 
N arórł, pu wi, oddl.ieiny, roduy cale różny; 
Daremna tedy boiaźń. i ten litr ch iest prózny. 
Lec~ który z państwa lasu wyydaie wypę cbony, 
Zapewne do ieziora przyydl.ie w na6',e ~trony 
I Mtrze nu k/'pytam; a pneto z tey mia ry 
NasloyGh sitz głów tyJui, udone ich swary_ 

VI. l.1uly i Zbóycy. 
Ubogi chcąc mo:inego naśladować ginie. • • S . 

. ł ł . k" " , " 7,1y- w drodM dw~ hdowne tłomokami ' mwy; 
Ztł ba uyrza li wo u na la leys rowrunle: , • ".".. 

r gdy się w niey wielkości takiey 2.azdrość Jeden dzwJgał na grzblOCIO II PIQOlęd\łIDI s~k'ltnły, 
·'.n icci. I I?rugi zaś nio ~ł obrokiom nasyp.ne wory: 

Zmarszczoną nadmie skórę, potem swoich dzieci Ow z ciętarem hogiltym kark nios,c do gó , y, 
12 
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Głośnym dzwonkiem potrząsa; towarzysz z 0-

brok.iem 
Powolnym za nim idzie i spokoynym hokiem. 
Wypadaią z :r.audzek zb6ycy iednym razem, 
I rą !Jiąc ludzi, muła ka1MZą zelazem , 
Pieniądze rouy waią. Obro~if'm 'MB ga rdzą. 
Gdy' tedy talt złupiony moł narzekał bardzo, 
Jam zaś rad, rr.ec~e drugi. żem za Ole był mia-

R Ó ~ n y c h.' 

Patrzą, aż ' doża et.tnka mięu leży: 
ZasLanowią eię. źaden z nich nie bieży'; 
Poyrzą po sobie, miesu 6ię w niCh postać, 
Komu Mę Sztuka ta mięsa ma dOGtać. 
Aż pies Uważny r.eezo: Panie kocie, 
W bzak o W3 s mowią: miuą idt.ie o oię. 
Nie pos;ęgaycie po to znalezienie, 
Ale takie iest moie rozumienie. 

ny, 
Bom przez to nic 

ny. 
Tym dowodem 

w nądzy, 

Byśmy pr~yi.inj 8wey nie naruszyli, 
nie stracił, anim odni6Bł ra- Abyśmy ez1 ulti wprzód róiD8 oz.ynili: 

' Kto więcey figlów i lepszych pok.aie, 
bezpieczny stan tyjących Ten sam zje mięso bez :l,adney maże. 

Przypadkom iellt podladły, wielki zbiór pie­
niędzy. 

I 

J A N A J.A. B Ł o N o W, S K I E G O. 

c __ 
cca 

BAYKA P I E R W S Z.\. 

Pies i Kot. 

Pies z kotem 1yły dobrza, cO iest !'Zadka, 

Czy to iest bayka P wierz iak chcesz, czy gadka; 
Rńz .". kompanii ów pies fi koioem chodząc, 
R6:Łne d,.skursa koło m1łl8B wodząc 

Kot skromnie rzecze: Dohrze panie kumie, 
Pokazuymyi dziś. co z na, każdy umie. 
Pies iako 6tar67.y figle swe 'poc~yna, , 
Jak to nie trudno u euc'l.ep:o syna: 
Więo [iakby dużył, na dwóch łapkaoh tiiędzie,­
Wnet sztuki smok. mieternie dobędzie, 
Wtem przez kiy skac:&Q, dziwne robiąc 6U6y, 
Czem kot nieborak w duo hu 6it swym suszy. 
Wsz'6tko to robił nie dalek,o drzewa 
Pie6, a nadzieię ze psioh &atulI.: zagrzewa. 
Gdy strojąc Figle, móy dę pies .zmordował. 
Rot iakby niyzem eię nie skonfundował, 
Porwał za mięso, i na drzewo skoClzył, 
A z drzewa tylko te słowa pr:r,ytoezył: 
la tylko iednę skakał sztukę um~em" 
Ale źe na mnie My dosyć I roznrniem. 
, Prawd, powiedział, nie wielkie nauki 
tT czynią m4drym, ni potrzebne iztuki:. 
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Ale doić iedney, a dobrey w przygodzie, 
Czyni potyt«:k zażywać W' pOBodzie. 

II. Osie!, Lew i Kogut. 

Wiedzieć , potrzeba. iako wszyscy piszą, 
Ż" lwi kogut a. i k leno udy~z~, 
Stras~nie sit boją, i tak uciekają, 
Jak gdy HIl &wierze wszyscy Dllcierają. 
Phł I$ię spokoynie osieł ra~ pod drzewem, 
Ct.y to Ja "",urem • czy tet pod Modrzewern ; 
A lew zbyt głodny z la!>8 go szpiegował, 
I na śmierć oda tamże dekretował. 
Skocr.y lew lak lew, obłeł m6y struohleje, 
Aś k<;gut. aied~ąc na q ~ewie. zapieJe. 
Lew lakby mu w l'ysk <lał, nazad o..Jllkoczy, 
Co kiedy głupi o..,ieł cudo zoczy. 
Mniema *,e tię lew zląkł iego 8am~go, 
N/e wiedząc, te to z piania koguoiego, 
N ~ bęihie ser.'a, i lwa dureń ' goni, 
Kiedy lew kura nie o~ła 8ię chroni. 
W ty,m biAgu myśli, niechay to kroniki. 
Głoszą, te dziś pa.,U od osła lew dziki. 
<,?beyrzy się lew, a oraz się zdurni, 
Zo o sieł tyle o sobie rozumi, 
iJeucze go daley od kura prowadził, 
By błbna od •• ułowił i zgładził. 
Potem się rasem na niego obr6ci, 
Uchwyci silnie ~ i iak worem rzuci. 

Róź n 1j c ń. 

Mówiąo: gdybyś hył pod drzewem -poczekał, 
I wied.,,i ll ł, źem nie przJa tobą . u 'jekał , , 
Żyłbyś aieboie; lecz twey zuchwałości 
Kuę odniosą, twa skóra i kości. 

Znay ~ię nil 8w6iey i ty człecze /Jile. 
Nie goń duiszego, miiay go o milę-

SK," 
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Lis' i Orzeł. 

p orzuć tę pychę Co nic nie stano";i, 

R7.ekła raz Liszka· .orłowi; 
Bo iem lot twóy wysoki. 
Wznol'lisz pod same obłoki ~ 
Dlatego si~ tam kieruiesz. 

Ż" lepiey z góry pastwę upatruiesz. 
Wialeito ~rłóW' miqdzy ludimi mamy, 
Którzy się cisnąc do fortuny bramy. 
Dlatego pragną pierwszego, urzędu, 
Ażeby potem bez czucia, bez względu. 

Bogaoi z nędzuych uoi~ku, 

Upatrywali Z góry swego ll·Y8ku •. 

• •• 

BAYKA 



fJJayki róźnych.' 

B A Y K ..l N. z G L E Y M A. 
I 

- ! 
-= - J 

'Dziecie i Pszczoła. 
c c 

W pewnym- ogródku lataiąc pszcz6łeozka, 
Słodycz z każdego zbierała kwiateczka: 
Pssczółko, przytomne r~ecze do niey dziecię. 
W kwiatkach niektórych trncizna Jest przecię. 
Prawda, odpowie pszczołka tey d '~iecinie. 
~a td truciznę zo&tawiam w roślinie. 

KONIEC BAIEK.. 

•• 

REIESTR 

REIEST 'R 

'B A Y K ~ I P R Z Y P O W I E Ś C 1. 

.. .. 

karta 
Do Dz~eci a 
Wst(P ao Baiek 9 
Ahuzei i Tair 9 
All~gonJa 52 
Atłas i Kita!l 45 

Baran aany na. ofiart 
,.-

14-'-Bocian i .!jeleń 77 
Bogacz i Z ehrak -- 3 2 
Eryła leau i krJlsdal 15 · 

- ~ 
Cesarz Chiński i s!łn iego - , 

82 
Clu,rt i kotka 44 
Chleb i Szabla 

~3 
Chlop i .Jowisz 59 
Chłop i Cielf 76 
Chmiel ) - ~ 55 
Czapla, Ryby i Rak -. 75 
Człowiek i Ziłrowie 27 
Człowiek i Wilk - 45 
C'tlowiek i Suknia 

r 

47 
Człowiek i Goł~bie. 88 

I ]}aremna. praca 40 
Dttb i Dynia ~ • 17 



REIESTR 

DfJ:b i mate tJrzewka -
DtlYwisz i Uczeń 

Dewó~ka. , • 
, Dobroczynność 

Doktor 
Doktor i ZtJrowie 
DutJek Z Fedra 
:a,wa Zółwie 
Dwa Psy 
Dwie M'Jszki 
DJlament i KrJls't.tal 
D't,ieCl! i OJlclec , 

• Dzieci! i Ps't,czoła , 

Dzieci i Zab!ł 

Fażerwe,.k oJ 

Fnolek.. i Trawa 
Ftiołki .. 

Ftlo%of - ' 
Filozof i Orator 
Ftlo of .. 
Filozof i Chlop 
Furman i Motvl ~ 

Gęsi 

Gołfbie :t IntJfJYskiego Pilpaia 
Góra i Dolina. -
Gosp.,oar% i Dr't,ewa 
Groch prx!ł DroiJ1.e 

HipokrJlt 

karta 

33 
18 
3 2 

46 
14 
41 
9 2 

13 
26 

lIG 
'Ol 
31 

136 
64 

B A I E K. 

.!Jagnif i Wilcy 

.!ła ,ąn; q. b i Sokół 

.!Jaj~ 

.!Jel~ ń pnei! lfJ:iłaiącv 

.!Joi3ła i .Jabl <J l~ 

.10wuz i Owce -

Kanarki 
Ka.ł ... mar-:r, i Pióro 
Rartownik, 
Kmieć i Merkur!l 
Kogut - ' 
Koma.r i Mucha 
Komar 
Konie i Furman 
K()ni~ 

si! 

Koń i WielblfJ:iJ, z Lessynga 
Koniec Baiek 
KonUJersac~a 

Kot i Kogut 
Król i Pisarze 
Kruk i Lis, Z Fedra 
K lI glan,e 

Kulawy i SZepy 

Lew i Zwier%~ta. 
Lew pokorny 
Lew. Wół, Lis 
Lew chorJl I -

Lew i Osiel, z Fedra 
-w i Mucha. 

.. 

,-

karta 
41 
49 
58 

115 
76 
~o 

1 .23 

37 
34 

120 

82 
29 
84 
28 
63 
86 

1°8 
73 
93 
44 
9 1 

1°3 
11 

IS 
36 
60 

7° 
JOl 

lIt 



REIESTR 

Lew i Mys% 
Lew, NieDźwieDź i Komar 
Lew stary, Odyniec I Byk i Osiel 
Lis mlocv .i starv 
Lis i Osiel 
Lis i Wilk 
Lis i Orzeł 

Lwica i Maciora 
Łakom1j i Zo.zdrosn!ł / 

karta 
120 

126 

13° 
II 

,30 

35 
135 
1°7 
:l6 

Mq.drV i Głupi 
Malar%(J 

37-49 

Małpy 
Małżeństwo 

.. 
Młot :r; KowatJlem 
Jrllvnarx., syn iego i Osieł, z la F ontaine 
Mot'!ll i Chrzq.l%CZ 
MotVl i Slimak -
MułV i Zbóvcy. z Fedra 
Mysz i Kot 

MtrZlf 
'Mysxka, Kot i Kogut 

NieiHwietJż i Liszka. 
Nocni Stróże 
Noga. i Bót ~ 

Ocean i Tagas rzeka. 
Or acze i .!Jowuz 
Onel i jastrząb 
Orz ,· l i Sowa 
Qr~e/' i R.Dbak 

108 
62 
25 
71 

96 
94 

128 
13 1 

16 
68 

1°9 

B A I B K. 

Osiel, Lew i Kogut 
Osiel i 'Baran 
Os iel i Wól 
Owieczka i Pasterz 
OJ/ciec ' lakomy , Syn rozrzutny 

Pan i Pies 
Pan i Kotka. 
Pani i Dziewki 
Pa.puga i Wiewiórka. 
Paw i Orzeł 

Pasterz i Morze, z Fedra 
Pa.ster,,;. i Owce 
Pieniac'U -
Pies sztukE miEsa. przez Y%ek§ niosqcy 
Pies i Kot 
platon 
Pochodnia. i Swżeca 

POdvóźnv i Kaleka 
POD,:óiny -

POdrażnIJ - r: 
Potok i Rzeka. • 
Potok i Rzeka • 
PrawDa, Satyr~k i Panegirysta 
PrzJjiaciel 
Przviaciele 
Ps%czola i Szerszeń 
Pszc%ołV i Mrówki 
Pszc%ołka. 

PszczolV 
Er "{hi W klatce _ 

karta 
134 

16 
17 
25 
1:2 

3S 
"if.7 
15 
~o 

45 
54 
69 
25 

129 
13 2 

6a 
89 
18 
45 
77 
10 

i 
26 
7 2 

:14 
4° 
88 

10& 

11 



R E 1 E S T R .B A I E K. 
karta karla 

f taki i Osie! 46 T,"zotJa . . 78 
Fukacze 5b TulIpan i F,iołek 39 

Rolnik AO Umbrelka 99 
Rumak i Zr%cbiec. 7 I 

R]lb/c,a mała i S%czupak 19 Wabik 87 
Rupa 99 Wier%ba i Lipa 5:) 

Wilc%ek 
95 Są .i~ztwo 48 WIlczki '7 63 

Ska,·b 22 Wak i Owce 
33 

Skąpy 47 Wilk i Baranek Il2 
Skowronek 6 'f. Wilk i Brf/tan 118 
Slolt i PJ zc%oła go Wilk i Owce' - 5° 
Słońce. Obl.,ki , Ziemia '°7 Wilk pokutuiący 42 
Słolic..e i Zaby. r. Fedra I WLtk ~ 9:;t 12[) 
Słoneczni/c i Fiiolek E,3 Wino i WOda .. ". 35 
Słowik i Szczygieł 28 Wmo SzompGńskie 

9° 
Słowik i Szczygieł 38 Iral m in-irter 

3 6 
Stary Pies i s tan; Sługa 15 Wól i /vlrówki ~- 33 
StnLmyk i Fontana ~2 IVol!! krnąbrne 

5° Strox.etec· i Pies 15 Worki 
95 

. S]ln i Oyciec 16 Wó% % Sianem 83 
Si~l1rlica 44 Wt óbt:l 

6:) 
at x.ep winny 95 W]/J"ok 8'9 
Szczur i Kot 12 W'Jsz!JD%aiąc1J /ł8 
Szczurek i Matka 48 W1Jieł i Br"!ltan 74-
S%~z'Jg~el i Kos 101 WlJiel i Bn/tan . 81 
S%katuta "e Zlotem, - 25 

XZfgi • .. 3 2 
Zloty 

.. 
Czerwony 23 
t Chmiel .. - ~4 Zaba ro'X-pukniona i Wól .. 130 - ~ e .. .. -9 



REIESTR BAIEK. 

Zab1J ao Słońca - " . -
Zab!f ' boiqce się walki JlIków 
Zai,!:czek - - . ­
Zbytek przygotowania 
Ziemia !. Potok 

Z 'l . ,at;. o w t lis" 
Zrzc:bi-ec i Koń stary -
ZwierciatJlo pochlebne 
:Zwi~r~Et(J i Nieai.wiea~ 

, 

.... 
" 

'I. ' 

.~ ' .. 

-, 

.. -

karta 
J!l9 
' 3 1 

84 
64-
57 
41 
13 
4~ 
~I 
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